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z Warszawy i ważniejszych miast zaboru 
rosyjskiego i Rosji dostarczą Czytelnikom 
dokładnych wiadomości o tamtejszych wy­
padkach, które nas tak żywo obchodzą!
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wiedeńskie i lwowskie, będziemy ogłaszać 

bez przerwy.

§

Nasi najserdeczniejsi.
Wielki ruch panuje w narodzie żydowskim 

z powodu zapowiedzianej reformy wyborczej. Naj 
bliższym postulatem żydów jest utworzenie naro­
dowej kuryi żydowskiej. Żądanie to;stawiają śyoni 
ści całkiem wyraźnie, a „kahalnicy" czyli asymila 
torzy, —  dyskretnie i w formie nie tak jaskrawej. 
We Lwowie odbyło się zgromadzenie kahalne, na 
którem uchwalono następującą rezolucję:

„Uznając, że celem wywalczenia i obronienia 
prawdziwego(!) i zupełnego równouprawnienia 
żydów zachodzi nieodzowna potrzeba( !) aby w ra­
dzie państwa i w sejmie krajowym zasiadali posło­
wie żydowscy w liczbie, odpowiadającej liczebnej, 
intellektnalnej (!) i podaf honwj sile ludności ży­
dowskiej, a uznając z drugiej strony separatyzm 
narodowo-żydowski za zgubny tak dla kraju, jak 
dla obywatelskiego stanowiska żydów polskich — 
zgromadzenie poleca żydowskim posłom, aby u- 
silnie starali się o to, aby przy reformie wyborczej 
dla izby posłów7, a względnie do sejmu krajowego 
utworzono odpowiednie okręgi wyborcze“ .

Rezolucja ta, równie obłudna jak przewrotna, 
doskonale charakteryzuje dążności i nadzieje ży­
dów7. Ci asymilatorzy, —  niby Polacy, żądają je­
dnak, aby w radzie państwa i sejmie zasiadali po- 
słowie, żydowscy, w liczbie odpowiadającej licze­
bnej i intellektualnej (!) sile żydów!

Gdyby kultura była miarą politycznych wpły- 
wów, żydzi nie mieliby ani jednego posła, —  jeżeli 
zaś autorowie rezolucji rzeczywiście uważają się 
za Polaków, w takim razie powinno być dla nich 
zupełnie obojętnem, czy7 ich zastępuje Polak-kato- 
lik, czy t. zw. „Polak mojżeszowego wyznania". A- 
le dla tych panów, polskość jest tylko maską, którą 
w7dziewoją od święta na popis, ale przedewrszyst 
kiem gdy tego wymaga ich specjalny interes, sko­
ro jednak tylko komedja tą. jest niepotrzebna, prze 
mieniają się w* zaciętych żydów. Syoniści są przy 
najmniej szczerzy, i otwarcie stają na gruncie 
czysto żydowskim, asymilatorzy natomiast dążą 
do tego samego różnymi podstępami. Syoniści 
żądają kurji narodowej żydowskiej, — asymila­
torzy, —  specjalnych okręgów żydowskich, jakby
to było co innego....

Nic nie mamy przeciwko uznaniu odrębnej 
narodowości żydowskiej, —  byłoby to może naw7et 
najlepsze rozwiązanie kwestji; —  tylko w takim 
razie żydzi powinni być traktowani jako cudzo­
ziemcy, —  i mieć tylko te prawa, które cudzoziem­
com przysługują....

Żydowskie postulaty, znalazły gorące popar­
cie u.... Rusinów*. Aljans żydowsko-ruski, to jak 
wiadomo, najnowsza kombinacja polityczna, któ­
ra ma uszczęśliwić nasz biedny kraj.

We Lwowie odbyło się poufne zebranie po­
słów ruskich, na którem uchwalono żądać „wyod­
rębnienia żydów7" i utworzenia specjalnych okrę­
gów żydowskich....

Jak wadzimy, „nasi najserdeczniejsi" — agi­
tują na całej linji, i przygotowują się do rozstrzy­
gającej walki z Polakami.

A my?

Krótkowidztwo niemieckie.
Wiedeń, 28 grudnia. 

(Mm) Organ oficjalny wiedeński stronnict 
wa ludowego niemieckiego „Wiener Deutsches
Tageblatt" wystąpił z filipiką przeciwko....

Trudno właśnie określić, przeciwko komu 
rzucał dzisiaj rano ów dziennik swoje gromy i

pioruny. Piorunował na rząd, na Czechów, na 
świat cały. Za co? że gazety czeskie wystąpiły 
z obliczeniem: z Czech i Moraw na podstawia 
głosowania, powszechnego powinno wyjść przy­
najmniej 100 posłów* czeskich i około 60 posłów 
niemieckich. Owo obliczenie opiera się na pro­
porcji, jaka zachodzi między ilością Czechów i 
Niemców7 w7 obu krajach koronnych. Tymcza­
sem orgah stronnictwra ludowego niemieckiego 
twierdzi, że ordynacja wyborcza, która dałaby 
powyżej wymieniony rezultat cyfrowy,, byłaby 
s f a ł s z o w a n i e  m reformy wyborczej. W y­
maga tedy od rządu, by dał reformę niesfalszo- 
waną, to jest taką, która zagwarantowałaby 
Niemcom dzisiejszą ilość mandatów.

Dziwna logika, prawdziwie niemiecka logi­
ka! A toć właśnie sfałszowaniem reformy wy­
borczej byłaby taka ordynacja wyborcza, która 
mniejszości niemieckiej zapewniłaby wńększość 
mandatów7.

Wybuch irytacji niemieckiej przecież do we 
dzi, że Niemcy dc tej pory właśnie nie zrozu­
mieli, czem jest w* stosunku do nich zapowie­
dziana reforma wyborcza i jakie następstwa mu 
si dla icli politycznego stanu posiadania wywo­
łać reforma, oparta na powszechnem prawie 
glosowania. Owo nawoływanie niemców, by 
rząd zapewnił im taką Rość mandatów, jaką ma 
ją  do tej pory, mimo głosowania powszechnego, 
potwierdza starą prawdę, że niemcy austrjacey 
myślą bardzo ociężale w sprawach politycznyck 
i wogóle nie mają sądu samodzielnego.

W  sferach niemieckich biurokratycznych i 
parlamentarnych, panowała w pierwszy cli ty­
godniach po mowie bar. Gautscha w dniu 28 li­
stopada żywa radość, iż Koło Polskie poniesie 
wielkie straty podczas wyborów, opartych na 
powszechnem głosowaniu. Tymczasem owa ra­
dość była bardzo nieuzasadnioną.

Gzy Koło Polskie, a raczej czy Polacy w za­
borze Austryackim poniosą istotnie tak wielkie 
straty, jak się spodziewają Niemcy, to jeszcze wie! 
kie pytanie. Pewnem atoli jest, że niema rządu w 
Austryi, który zdołałby po zaprowadzeniu głoso­
wania powszechnego uratować niemcom dzisiej­
szą liczbę mandatów. Poniosą oni straty nie tyl­
ko w Czechach, na Morawach, na Śląsku, lecz w 
Krainie, Styryi, Karyntyi i na Bukowinie.

Na Bukowienie, która dzisiaj wysyła dwóch, 
czy trzech posłów niemieckich na przyszłość mo­
że wyjdzie jeden niemiec, z biegiem czasu atoli 
nawet i ten jeden poseł niemiecki zniknie w miarę, 
jak rumuni i rusini będą się lepiej organizowali 
politycznie. Nie pomogą pochwały któremi pro­
fesor uniwersytetu w Czerniowicach dr. Gaimund 
Kaindl obsypuje niemców na szpaltach dzisiej­
szej „Zeit". Głosowanie powszechne przejdzie do 
porządku dziennego nad głowami 60.000 niem­
ców.

Niemcy zapominają jeszcze o jednem: zmia­
na na ich niekorzyść w parlamencie musi wywo­
łać zmianę na ich niekorzyść w administracyi pań 
stwowej.

W  Izbie poselskiej zapanuje ogromna wię­
kszość antyniemiecka, która nie ścierpi na dalszą 
metę, by biurokracja niemiecka rządziła państ­
wem. Zrazu nastąpi jeszcze szybsze, niż do tej 
pory, odniemczenie administracyi, sądownictwa,; 
szkół w krajach, gdzie panowała sztuczna hege­
monia niemiecka, jak Morawy, Śląsk, Bukowina. 
Dolna Styrja i Karyntja.

Potem przyjdzie do ogólnego szturmu na biu­
rokrację centralną, do szturmu, pod którego na-



eiskiem niemczyzna, rozpierająca się w minister­
stwach, pęknie.

My, polacy, możemy pod wpływem głosowa­
nia powszechnego ponieść straty chwilowe i nie­
znaczne. Hegemonia niemiecka pryśnie niby 
szkło kruche. Że niemey tego nie pojmują, jest 
rzeczą więcej, niż dziwną.
E3BMB— P ggg— g g  .....

Nowy program.
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Co do zmiany ordynacyi wyborczej, stron­
nictwo narodowo-demokratyczne dąży do takiej 
reformy, któraby, dając żywiołowi polskiemu, 
stanowczą przewagę odpowiadającą jego sile li­
czebnej, kulturalnej i gospodarczej, zapewniła 
wszystkim warstwom społecznym rzeczywisty 
udział w prawach politycznych, a zarazem jak- 
najbardziej utrudniała wszelkie nadużycia wy- 
oorcze h mianowicie uo wprowadzenia prawa 
wyborczego powszechnego, bezpośredniego i taj 
aego i do zniesienia dzisiejszych kuryi wybor- 
3zyeh, przy równoczesnem jednak zapewnieniu 
odpowiedniej reprezentacyi w ciałach ustawo­
dawczych, korporacyom publicznym, przedsta­
wiającym ogólne interesy krajowe i zawodowe, 
oraz przy zastosowaniu wszelkich modyfikaeyi, 
potrzebnych do zapewnienia żywiołowi polskie­
mu rozstrzygającej większości w sejmie i w' par 
[amentarnej reprezentacyi kraju, — wreszcie do 
miesienia karty legitymacyjnej i przekazania 
Breryfikacyi wyborów trybunałom.

Ze spraw oświatowych i kulturalnych, wyj­
mujemy ważniejsze postulaty:

Zniesienie w szkołach ludowych wykładu 
języka niemieckiego, i egzaminu wstępnego 
z tego języka do szkół średnich.

Utrzymanie i wzmocnienie polskiego charak 
teru wszystkich obecnych zakładów naukowych.

Usunięcie stanowczego wpływu gmin na ję­
zyk wykładowy szkół ludowych nie utrzymy­
wanych wyłącznie z funduszów gminnych.

uwzględnienie w polskich książkach do czy­
tania dla szkół ludowych geografii i historyi Pol­
skiej przynajmniej w tej mierze, w jakiej do 
tychczas uwzględniona jest geografia i historya 
Austryi;

ustawodawcze unormowanie utrakwizmu ję 
zykowego w seminaryaeh nauczycielskich i ogra 
■iczenie go do koniecznego minimum;

uczynienie nauki języka, literatury i histo­
ryi polskiej, przez liczniejszych niż dotąd zawo­
dowo w tym kierunku wykształconych nauczy­

cieli udzielanej, głównym przedmiotem i ośrod­
kiem całego wykształcenia szkolnego;

rozszerzenie rozmiarów nauki historyi pol­
skiej, uznanie tej nauki za przedmiot obowiązko 
wy, uczynienie jej podstawą i punktem wyjścia 
całej nauki historyi powszechnej i rozszerzenie 
jej na dzieje porozbiorowe;

uwzględnienie w nauce literatury polskiej 
całokształtu dziejów cywilizaeyi polskiej, uwy­
datnienie w niej przedewszystkiem jasnych i po­
tężnych chwil duchowej historyi narodu, poło­
żenie większego niż dotąd nacisku na dzieła wiel 
kich statystów i reformatorów politycznych pol­
skich, wreszcie uwzględnienie literatury najnow 
szej zarówno poetyckiej jak prozaicznej;

szersze niż dotąd uwzględnienie geografii 
fizycznej i politycznej ziem polskich i zaznajo­
mienie uczniów z współczesnym stanem kultu­
ralnym i ekonomicznym całego społeczeństwa 
polskiego co najmniej w tej mierze, w jakiej dziś 
traktowaną jest geografia i statystyka, monar­
chii austryacko-węgierskiej;

pomnożenie na uni-wersytetach galicyjskich 
katedr i seminaryów, zwłaszcza sprawom pol­
skim poświęconych i wyposażenie tych uniwer­
sytetów we wszystkich gałęziach wiedzy we 
wszelkie środki naukowe, mogące podnieść ich 
siłę atrakcyjną dla młodzieży polskiej innych 
dzielnic;

wprowadzenie w seminaryaeh duchownych 
łacińskich polskiego wykłada historyi polskiej 
i dziejów Kościoła w Polsce.

Rewolucja w Moskwie.
W  uzupełnieniu wiadomości telegraficznych

0 wypadkach w Moskwie podajemy następujące 
szczegóły z czwartego i piątego dnia walki, t. j. z 
poniedziałku i wtorku. W  poniedziałek walka to­
czyła się z niesłabnącą energią, tylko rewolucjoni­
ści trzymali się innej taktyki. Ukryci za baryka­
dami, zasypywali oni ogniem piekielnym nadcho­
dzące wojska i natychmiast zmykali. Wykonywa­
nie tego rodzaju planu, łatwo udało się w Mo­
skwie, gdzie mnóstwo uliczek i zaułków plącze się 
ciągle w nierozgmatwaną sieć, w której lotne od- 
działki powstańców mogą zawsze bezpiecznie zna­
leźć schronienie. Straszna ta partyzantka z zauł­
ku) w, z poza barykad, z okien domów, a nawet
1 dachów, doprowadziła wojska do szaleństwa. Oto 
dwugodzinny ogień armatni oczyścił z barykad 
Karetnyj Rjad. Ulica pusta jak wymiótł. Pułk dra 
gonów wypada na nią galopem i nagle staje. Pier­

wsze szeregi utknęły w sieci drucianej, rozciągnij 
tej nad ziemią tak wysoko tylko, ile potrzeba, aby 
kopyta końskie utknęły w oczkach tak zdradliwiej 
sieci. Równocześnie z okien, ze strychów, z da­
chów, z dwóch bocznych uliczek sypie się straszli­
wy grad kul. Gdzieś na przymurku jakimś usta­
wiona mała kartaczownica angielska, leje w zbita, 
masę koni i ludzi strumień stalowych kul.

Dźwięczy sygnał. Pułk dragonów cofa się. 
Cwałem zajeżdża na jego miejsce artylerja i za­
czyna się straszne bombardowanie ulicy granata­
mi. Jednakowoż powstańcy poszli już dalej/za­
brawszy z sobą małą kartaczownicę. Granaty car­
skie zaś sieją grozę śmierci i zniszczenie w domach 
być może najprawomyślniejszych obywateli, w re- 
alnościach bogatych czynowników i wśród ich 
spokojnych mieszkańców....

Tu i tam ufając-w bezludność ulicy, pojawia 
się mały oddział żandarmerji lub wojska. Mają. 
rozrzucić resztki opuszczonej barykady, lub po­
przecinać druty rozciągnięte na poprzek ulicy. 
Już zabrali się do pracy, gdy nagle opada ich rój 
powstańców. Zwykle, zanim nadbiegnie odsiecz, 
powstańcy kryją się w uliczkach, pozostaw' i a jąc- 
na placu tylko owych zabitych lub ranionych 
śmiałków.

W taki sposób prowadzona walka toczyła się 
przez cały poniedziałek, doprowadzając do wście­
kłości wojska, które pijane wódką, jak i krwią, 
dopuszczały się najpotworniejszych okrucieństw _ 
Jak stwierdzają dzienniki rosyjskie, rzezie, jakie 
urządzili kozacy i dragoni po ulicach stolicy, po­
zostaną bezprzykładnemi w dziejach rewolucji 
i buntów rosyjskich i ich uśmierzeń. Strzelano bez 
pardonu do każdego, kto się nawinął pod lufę. 
Kartaczownice wymiatały ulice straszliwym o- 
gniem. Granaty uderzały w domy na pryncypal- 
nych ulicach, czyniąc w nich ogromne wyłomy 
i zachwiewając w posadach.

W poniedziałek rewolucjoniści ponowa!i atak 
na dworce kolejowe, około których odbywały się 
zażarte walki. Największą jednak bitwę stoczono? 
około fabryki Prochorowa, gdzie walczyło z górą 
3000 dobrze uzbrojonych robotników-. Wysłano 
przeciwko nim wszystkie trzy rodzaje broni, arty- 
lerję, kawaler ję i piechotę, lecz powstańcy przez 
cały dzień bronili się zaciekle.

Większą walkę stoczono również w ponie­
działek około gmachu drukarni Sytina przy ulicy 
Wałowej. W  olbrzymim tym budynku, wychodzą 
cym na 3 ulice zabarykadowało się 600 rewolucjo­
nistów składających się przeważnie z zecerów. 
Powstańcy byli doskonale uzbrojeni, ponieważ* 
oprócz bomb i karabinów, rozporządzali i działa­
mi maszynowemi. Wojsko bombardowało tę za­
improwizowaną fortecę kartaczami, na co po-

SOROKIN
p r z e z
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W  umyśle panny Motte powstało nagle nowe 
światło, blask którego oślepił ją na razie do tego 
stopnia, że drgnęła powodowana instynktem za­
chowawczym. Z Sergiuszem łączył ją idealny je­
dynie stosunek, oparty na braterstwie dusz pokre­
wnych, lecz dzisiaj stosunek ten może być posta­
wionym w odmiennym zupełnie oświetleniu, wy- 
tłómaczony na jej niekorzyść pod względem poli­
tycznym, a słowa policmajstra wprost zmierzają 
tu  temu. Żyjąc w atmosferze rodziny Sorokina 
(nabrała dostatecznego pojęcia o urzędniczej spra­
wiedliwości rosyjskiej, a perspektywa więzienia 
nie nęciła ją wcale. Była za przytomną i za spry­
tną, aby dać poznać po sobie niepokój, jednym 
rzutem myśli objęła całość położenia i odrzekła na 
pozór zupełnie spokojnie.

—  Pan mnie straszysz, ja czuję się niewinną 
i gróźb również nie lękam się zupełnie; widzę je­
dnak, że panu zależy na usunięciu mnie z domu, 
*ioże to ma związek z losem nieszczęśliwego mło­
dzieńca i dlatego ustępuję.

Powyższe słowa dziwnie dotknęły Stiepana 
fiodorowicza, pod wpływem ich drgnął momen­
talnie, lecz panna Motte, sama silnie wzburzona, 
®ie spostrzegła tego.

—  Pragnę przed wyjazdem, mówiła dalej, po 
żegnać się z pańskim synem.

Niespodziewane żądanie wyprowadziło polic 
majstra z dotychczasowej równowagi.

—  To nie nastąpi. Na to nie pozwolę! Nie bę­
dę protektorem romansów tego szaleńca.

—  Słowa pańskie odparła z godnością, nie są 
w stanie obrazić mnie, tkwią w nich zasadnicze 
błędy. Syn pański nie jest szaleńcem, a ja nie je- 
atem jego kochanką; byłabym szczęśliwą i dumną 
gdybym była żoną człowieka, który przynosi chwa 
!ę nietylko ojczyźnie swojej, ale całej ludzkości;

ale nie spotkał mnie ten zaszczyt i mogę odjechać 
bez pożegnania się z nim.

Panna Motte powróciła do swojego pokoju, 
aby zająć się natychmiastowem przygotowaniem 
do wyjazdu; paszport i pieniądze miano dorę­
czyć jej niebawem.

Stefan Fiodorowicz dopiął swojego zamiaru. 
Cudzoziemka zawadzała mu w przeprowadzeniu 
powziętych planów. Parę dni ostatnich wystar­
czyło wrażliwej Francusce do ostatecznego znie­
chęcenia się do Rosy i, miała jej już dosyć. Gdy 
zaś do powyższych wrażeń przyłączyła się jesz­
cze obawa wplątania jej w groźny proces poli­
tyczny, uznała za jedyny punkt wyjścia dla sie­
bie postąpić według żądania policmajstra.

Tymczasem Sorokin uporawszy się z Frapcu 
ską i zadowolony z rezultatu przeprowadzonej z 
nią rozmowy, bez straty czasu opuścił gabinet 
i znalazł się w kobiecych pokojach swojego mie 
szkania, nieodwiedzanych zupełnie przez niego 
w ciągu dni ostatnich. Żona i córka pozostawia­
ły każda oddzielnie i innemi zajęte były myśla­
mi, choć właściwie myśli ich błądziły w tej cliwi 
li po bezdrożach, daremnie siląc się na odnale­
zienie jakiegokolwiek jaśniejszego promyka 
wśród ciemnej grozy obecnego położenia. Stie- 
pan Fiodorowicz zjawiwszy się niespodziewanie, 
w yraził życzenie, będące zarazem rozkazem, któ­
ry matka i córka nie tylko przyjęły posłusznie, 
ale chwyciły się wykonania takowego z gorącem 
zadowoleniem. Treść rozporządzenia policmaj­
stra tym razem indentyczną była z wolą jego, o- 
znajmioną poprzednio Paryżance: wrymagał, a- 
by obie niezwłocznie opuściły dom, motywując 
żądanie swoje koniecznością wyjazdu ich z Kur 
ska w celu usunięcia się z oczów, poruszonemu 
skandalem rodzinnym miejscowemu towarzy­
stwu. Dawał im pieniądze na drogę i pozosta­
wiał swobodny wybór kierunku podróży, korzy­
stając z czego pani Sorokin wybrała Kijów, 
gdzie mieszkała stale daleka ich krewna, rzeczy 
wisty jednak powód, kierujący ją do stolicy sta 
rożytnej Rusi stanowiły liczne świątynie tego

grodu i nagromadzone w ich podziemiach „mosz 
eze“ (relikwie) świętych. Nadia pragnęła wyr- 
wać się gdziebądź z ciężkiej atmosfery domo­
wej i cel podróży był dla niej najzupełniej obo­
jętnym. Decyzja nastąpiła szybko; Stiepan Fin 
dorowicz nalegał na natychmiastowy wyjazd; 
przystąpiono więc bez zwłoki do przygotowań 
podróżnych. Kobiety rosyjskie sfer zamożniej­
szych są wogóle dziwnie niegospodarne, zajęcia 
domowę zazwyczaj mało dla nich przedstawiają 
interesu, zwykłe są we wszystkiem wyręczać się 
służbą. Podobnie i w obecnym wypadku żona 
policmajstra ograniczyła się do wydawania roz 
porządzeń starej klucznicy, na głowie której 
spoczywał właściwie i dotąd cały zarząd domu. 
Zadecydowali o zabrać z sobą jedynie przedmio­
ty koniecznej potrzeby, kilka zaś koszów z rze­
czami miało być wysłanych nazajutrz, do 
niezbyt zresztą odległego Kijowa.

Rozmowa Sorokina z rodziną nie przecią­
gała się długo, miała charakter sztywny, dotyczy- 
spraw koniecznych, kwestje drażliwej natury, 
jak dzisiejszy pogrzeb Kaeti poprzedzająca go 
scena, wreszcie osoba Sergiusza i groźny los jego 
przyszły, pokryte zostały milczeniem.

Dziwny i niebywały dotąd obraz przedsta­
wiało obecnie całe mieszkanie Sorokinów; panują 
cy w nim ruch gorączkowy nosił cechy tajemnicze: 
państwo sami wbrew zwyczajowi i liczna służ­
ba, wszyscy krzątali się nieustannie, poważni, za­
jęci i mało zamieniający słów między sobą. Prze­
stawiano meble, przenoszono sprzęty, dokonywa­
no zmian różnorodnych w obszernym i rozrzuco­
nym lokalu, wszystko na skutek rozkazów, wyda- 
wanych szeptem przez gospodarza. Cel niektó­
rych rozporządzeń niejasny by Ni wprost zagad­
kowy, a jednak spełniano polecenia w milczeniu, 
służbie rosyjskiej myśleć nie wolno, obowiązana 
tylko do posłuszeństwa. Gały to zresztą niegło- 
śny, tajemniczy ruch, nosił już cechy nieznanej 
jeszcze nowej grozy, która zdawała się gotowa dO 
wybuchu, —  czatując gdzieś bardzo blisko.

Sergiusz tymczasem pozostawał samotnym
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wsfcańey odpowiadali również gęstymi strzałami. 
"Wreszcie w gmachu skutkiem eksplozyi materja- 
4Sw wybuchowych wszczął się pożar, którzy cały 
budynek strawił doszczętnie aż do fundamentów. 
2®aezna część rewolucjonistów, korzystając z 
aarsieszan ia, jakie wywołał pożar, zdołała szczę­
śliwie uciec. 80 jednak powstańców znalazło 
śmierć w płomieniach, nie licząc zabitych i ran- 
m jty  Straty wojska oblegającego drukarnię SY- 
faut. były również znaczne.

Wciągu poniedziałku i wtorku strzały ar­
matnie ani na chwilę nie umilkły. Artylerja ostrze 
Jiwała plac Trubnyj, ul. Dołhorukowską, bulwar 
Ótaietny, dzielnicę Arbatską i inne. Na miejsce je- 
daak zburzonych barykad wznoszono nowe, i to z 
taką szybkością, że według relacji pism peters­
burskich, wszfystkie dalsze dzielnice miasta w po­
niedziałek były całkowicie zamknięte barykadami. 
Budowa tych barykad była tak doskonałą, że 
wzbudzała podziw wśród oficerów. Na ulicy Piat- 
midkiej zbudowano formalne szańce, otoczone fo­
sami i rowami. A budowa tych barykad nie była 
dmełem przypadku, lecz prowadzona była we­
dług z góry nakreślonego planu. Rewolucjoniści 
zbudowali cały system barykad, połączonych ze 
sObą drutami i tworzących trzy koncentryczne 
pierścienie, opasujące centrum miasta.

Jak donoszą ostatnie telegramy, walki na u- 
licach Moskwy dotychczas nie ustały, a więc 
trwają już cały tydzień. Niewątpliwie, że szeregi 
wyczerpanych rewolucjonistów musi zasilać lu­
dność okoliczna i to umożliwia prowadzenie walki 
prawie bez przerwy przez tak długi przeciąg cza­
su. Przypuszczenie to potwierdza informacja 
pism rosyjskich, że w poniedziałek przybył do 
Moskwy koleją mosk.-kazańską specjalny po- 
«iąg z uzbrojonymi rewolucjonistami.

Z powstania na Inflantach.
Pisma petersburskie przynoszą wiele szcze­

gółów z rewolucji w prowincjach nadbałtyckich. 
"Według tych informacyi miasta Windawa (z por 
tem), Dubeln Koldynga, Friedrichsztad i wiele 
innych pomniejszych miasteczek znajduje się w 
rękach rewolucjonistów. W  powiatach gub. 
Kurlandzkiej i Inflanckiej władze rządowe nie 
istnieją, ponieważ wszyscy funkcjonaryusze 
państwowi, administracyjni, sądowi i policyjni, 
o ile nie zdołali zawczasu umknąć przed dosko-

w improwizowanem więzieniu; przebywający po­
przednio w jego towarzystwie agent policyjny po 
odejściu ojca nie powrócił więcej. Młodzieniec 
usiadł przy stole, podparł głowę ręką i zatonął w 
zadumie. Myśli jego obejmowały długi przeciąg 
Czasu od najbardziej oddalonych chwil, których 
pamięć jego sięgała, kończąc na dniu obecnym. 
Był to rodzaj obrachunku z życia, zbliżającego się 
już ku kresowi. Człowiek, sądził on, powinien 
swoimi czynami przynieść pożytek innym, lecz z 
drugiej strony na społeczeństwie leży obowiązek 
wynagradzania go za pracę produkcyjną bez 
względu na jej treść i formę. Rachunek przepro­
wadzony przez Sergiusza wykazywał na jego ko­
rzyść przewyżkę, która nigdy już nie miała być 
pokrytą. Myśli, dążności, zabiegi całego życia 
poświęcił zasadom i celom, które w walce z oto­
czeniem wytworzył sam w sobie, kształcił je i roz­
wijał, wierząc niezłomnie w ich słuszność, Rozu­
miał dokładnie zasady, którym służył, jasno zda­
wał sobie sprawę z celów i dążeń, którym życie 
poświęcił. Widział ciężką niedolę swoich współ­
braci, potężny gniot i niemiłosierny wyzysk przy- j 
brany w formy władzy rządowej, podtrzymywa­
nie i szerzenie ciemnoty pod świętokradzkim 
płaszczem religii, wszechwładne panowanie fał­
szu i obłudy, bezczynne i marnotrawne życie je­
dnostek kosztem krwawej pracy ogółu. Odważny 
zapałem młodości, silny wiarą w prawość wyzna­
wanych zasad stanął do walki i pada wśród niej 
wynosząc za całą nagrodę poświęconego życia 
własne tylko poczucie o słuszności sprawy. Lecz 
za to, krótkie stosunkowo istnienie obficie darzyło 
go brakiem uczucia rodzinnego, upokorzeniami,da 
ło już nawet poznać zawód w miłości, było dla nie 
go tak zawsze macoszem, że dzisiaj, stojąc u kresu 
i oglądając się wstecz, myśl jego nie odnalazła 
ani jednego wspomnienia tchnącego błogością 
szczęścia. •

Wstał i przechadzał się wolnym krokiem 
wzdłuż pokoju. Późny wieczór letni zstępował 
po dniu nieskończenie długim; światło traciło 
natężenie, zmrok osiadał stopniowo, łagodząc 
różnicę barw, zacierając wydatność konturów. 
Do oddalonego pomieszczenia rzadko dochodziły 
głosy ludzkie, panowała prawie zupełna cisza, 
harmonijnie wiążąc się z samotnością. Myśl

nałe uzbrojonymi oddziałami Łotyszów, zostali 
zamordowani.

Uwolniwszy się od władz rosyjskich przy­
wódcy łotyskiego ruchu rewolucyjnego zorgani 
zowali nowy rząd, oparty na wyborach, utwo­
rzywszy gminne komitety wykonawcze, do któ 
rych weszły i kobiety. Wszystkie te komitety są 
zjednoczone w głównej delegacyi, zasiadającej 
w Rydze i kierujący powstaniem w całym kraju 
nadbałtyckim.

0  sile i organizacyi łotyskiego ruchu rewo­
lucyjnego świadczą bliższe szczegóły o znanych 
już z telegramów walkach z wojskiem w Tu- 
kumie.

Dla przeszkodzenia wybuchowi zbrojnego 
powstania w Tukumie, gdzie wrzenie dało się 
spostrzegać już dość dawno, posłano do miasta 
8 rot piechoty, 2 szwadrony dragonów i 1 baterję 
artylerji. Kawaler ja była rozlokowana w cen­
trze miasta w zabudowaniach jednego z hoteli. 
Pierwszej zaraz nocy, gdy dragoni położyli się 
spać, hotel stanął w płomieniach, podpalony ze 
wszystkich stron. Bramy wszystkie były zata­
rasowane, a dokoła budynków pozakładano prze­
szkody z drutu. Ratując się z płonącego budyn­
ku, dragoni wyłamali bramę i wybiegli na uli­
cę, lecz w jednej chwili wszyscy zginęli od 
strzałów, które się na nich posypały z ulicy, z 
domów, a nawet z wieży pobliskiego kościoła. 
W ybiegły wreszcie z koszar roty piechoty, lecz 
zaczęto je  tak prażyć ogniem karabinowym z 
okien i z dachów domów, że wojsko w popłochu 
uciekło z miasta. Dopiero artylerja ustawiw­
szy działa na wzgórzu pod miastem i obsypując 
je  granatami, zmusiła powstańców do poddania 
się, po nieudanej ich próbie przedarcia się przez 
łańcuch wojsk.

Nad miastem wywieszono białe chorągwie, 
a do dowodzącego wojskiem wysłano parlamen 
tarzy, którzy zawiadomili, że Tukum postanowił 
kapitulować i wydać broń, co też uczyniono i 
odtąd w Tukumie zapanował pozorny spokój.

O wykolejeniu pociągu przez powstańców 
na 101 wiorście Rigo-Orłowskiej kolei o czem ró­
wnież doniosły już telegramy, osoba jadąca tym 
pociągiem podaje w pismach petersburskich na 
stępujące szczegóły:

„Poczuliśmy silne wstrząśnienie i pospa­
daliśmy z ławek. Doznawszy tylko nieznacz­
nych obrażeń ciała wybiegliśmy z wagonu. Q- 
czom naszym przedstawił się straszny obraz. 
Trzy pierwsze wagoi$ towarowe, którymi jechał

Sergiusza zwróciła się bezwiednie ku jednemu z 
epizodów jego życia, nie obfitego zresztą w zda­
rzenia.

W  Moskwie przed rokiem poznał wypadkowo 
młodą dziewczynę ze sfery inteligentnej, była 
blondyną o delikatnym profilu i błękitnych, łago­
dnych oczach. Osoba ta dziwnie różniła się od in­
nych, spotykanych przez Sergiusza; urok jej po­
siadał cechy oryginalne, a polegał na ogromie ko­
biecości, jaką tchnęła cała jej postać. Sergiusz 
pokochał pannę i w pierwszą miłość swoją włożył 
całą siłę wrażliwej i bogato uposażonej natury. 
Lecz wzajemności nie pozyskał i tu także spotkał 
go zawód.

—  Panie, rzekła mu, ja nie mogę być twoją 
żoną, ani nawet myśli nasze nie mogą być wspól- 
nemi. Żyję wśród was przykuta koniecznością, 
lecz duszą i sercem należę do innej ziemi i do in­
nych ludzi. Ojczyzna moja nieszczęśliwa i opu­
szczać mi jej nie wolno, —  jam Polką, panie.

Po tej rozmowie nie spotkał już nigdy uro­
czej blondynki, lecz obraz jej utkwił mu w pa­
mięci i obecnie jąkby żywa stała przed jego o- 
czami.

Ciemność w pokoju samotnika panowała zu­
pełna, wreszcie zjawił się służący niosąc światło 
a zarazem pokarm i karafkę z wodą; postawił te 
przedmioty i wyszedł w milczeniu. Sergiusz od­
sunął na bok przyniesione talerze, chociaż nic nie 
miał w ustach, nie czuł głodu, lecz pragnienie pa­
liło go już dawno; nalał szklankę wody, pochwycił 
ją chciwie do ręki, przytknął do ust i duszkiem 
wypił wodę.

Wtedy nastąpiła rzecz nieprzewidziana a 
straszna. Zaledwie przełknięty płyn dostał się 
do żołądka, młodzieniec wyprostował się nagłym 
ruchem, ręce wyciągnął przed siebie, źrenice w 
oczach zadrgały konwulsyjnie, twarz skrzywiła 
się, — jeszcze moment i całym ciężarem ciała 
runął na podłogę.

Na drugi dzień pokój Sergiusza nosił taki 
wygląd, jak przed przybyciem studenta z Mo­
skwy; nie było śladu lokatora ani jego rzeczy. 
Policmajster wspominając pomocnikowi o wy­
jaździe rodziny w ciągu nocy dojął:

—  I syna także wyprawiłem w drogę.
K o n i e c .

oddział wojska, były zmiażdżone. Krew ciekła 
strumieniami. Krzyki, jęki przeszywały powie­
trze. Nie zdążyliśmy przyjść do siebie, gdy no­
we przerażenie nas ogarnęło. Od strony Dźwiń- 
ska plantem kolei zbliżał się ku nam oddział 
powstańców z karabinami. Pułkownik Roberg 
uszykował 400 żołnierzy i gotował się do odpar­
cia ataku. Powstańcy jednak, nie. czując się wi 
docznie na siłach do stoczenia walki z tak znacz­
nym oddziałem wojska, cofnęli się i znikli. Z 
rozporządzenia komendanta pociągu żołnierze i 
pasażerowie poczęli popychać wagony po szy­
nach w kierunku stacji Sztokmanshof i przesu­
wali je  tak na przestrzeni 5 wiorst. Zatrzyma­
liśmy się w odległości pół wiorsty od stacyi 
Sztokmanshof, która jak się okazało, była zajęta 
przez powstańców. O g. 2-ej w nocy przybyło do 
nas dwóch parlamentarzy—studentów, którzy w 
imieniu powstańców zaproponowali oficerom i 
żołnierzom, aby poddali się i wydali broń i amu­
nicję. Propozycję tę odrzucono. Wkrótce też po­
częły gwizdać kule i rozpoczęła się strzelanina... 
Skryliśmy się do wagonów, a żołnierze, ukryci 
pod wagonami odpowiadali na gęste wystrzały 
powstańców, które trwały około 20 minut. “ 

Jakie były dalsze losy podróżnych, kores­
pondent nie podaje.

Sprzedawczycy.
W  ,,Pracy" poznańskiej Nr. 51 czytamy pod 

tytułem: —  Jak się przemawia do sprzedawczy­
ków: „Gaz. Grudziądzka44 zamieściła list prze­
słany pewnemu gospodarzowi, który gospodar­
stwo sprzedał Niemcowi. Oto brzmienie listu 
zapełnionego wyrazami największego oburzenia, 
płynącymi ze serca szczerze polskiego:

„Ty chytry psie, coś sprzedał ziemię naszemu 
wrogowi. Oby cię sumienie wciąż dręczyło, żebyś 
zdechł pod płotem, jak zdrajca, co Boga zaprzedał 
Hańbę i wstyd żebyś miał wszędzie, gdzie się obró 
cisz, Nikt żeby się z tobą nie wdawał, i twój teść że 
by razem z tobą zdechł, i to jak Bóg dopuści, bo 
zdrajca długo nigdy nie żyje, lecz marnie ginie tak 
jakbyś krzywo przysięgał. O rany Chrystusa co za 
chciwość na marny grosz! Ty niedowiarku, żebhr 
cię piekło pochłonęło razem z tym, co ciebie pobu­
dzał! Hańba dla twej całej familji. Bóg cię uka­
rze, ty złoczyńco, zbóju, łotrze, bo gorszy jesteś od 
tego, co na krzyżu się naśmiewał z Jezusa. Człe- 
cze paskudny, pies lepszy od ciebie. Oby cię robak 
toczył, żeby cię sumienie gryzło, żebyś od twych 
dzieci źle był traktowany, żeby ci nikt sprzedaw 
czyku ziemi nie sprzedał, żebyś zaraz zginął, sko­
ro gdzie ziemię na handel kupisz, żeby ci Bóg nie 
błogosławił, bo kto ojczyznę naszą sprzedaje, ten 
nic a nic u Boga ani u ludzi nie jest wart, jeno że­
by się wałęsał jak szatan po kniejach, jak wście­
kły pies. Uczciwi ludzie będą uciekać od ciebie i 
bracia i krewni ty zły duchu. Bóg sprawiedliwy u- 
karze cię z twoją rodziną, boś ziemię naszą zroszo 
ną krwią naszych ojców sprzedał. Powróz dać 
wam obu, ażebyście się powiesili. Oby wasze ciel­
sko nie zgniło na naszych cmentarzach, jeno czar­
ne kruki ażeby je rozniosły po obcych kniejach. 
Tego wam życzy ten, co kocha wiarę i ojczyznę'4.

Te słowa niech wezmą sobie do serca i pamię­
tają dobrze wszyscy sprzedawczycy.

Ileby takich listów rocznie rozesłać trzeba w 
Galicji, co ziemię i domy w miastach i wsiach gali 
cyjskich sprzedają żydom i rusinom?

Pan Stapiński powinien najprzód taki list o- 
trzymać.... Szkoda, że nie ma rubryki osobnej w 
gazetach galicyjskich, tak jak w poznańskich, aby 
notowano każdy kawałek polskiej ziemi i realności 
w miastach sprzedany żydom i piętnowano nazwi­
ska sprzedawczyków. Możeby to skutkowało i do- 
ipy mieszczan nie przechodziłyby masami w ręce 
żydowskie. Za jakie dwadzieścia lat ani jeden 
dom w naszych miasteczkach nie będzie w pol­
skich rękach.

W  tym samem numerze „Pracy" Nr. 51 pod 
tytułem: „Żydowstwo w Księstwie" znajdujemy 
rubrykę:

Było w Księstwie żydów: w r. 1849 —  76.757 
w 1858 —  72.075; w 1871 —  61.982; w 1890 —  
44.345; w 1900 —  35.325; w 1905 —  30.000.

Z liczby 35.325 mieszkało 33.500 po mia­
stach i miasteczkach a tylko 1800 na wsiach !
Z tego się okazuje, jak ryczałtowo opuszczali ży­
dzi nasze miasteczka, że od roku 1840 przeszło po­
łowa żydów opuściła Księstwo —  wyparta głó­
wnie przez żywioł mieszczański polski.

A w Galicji?
Miasta i wsie już przez żydów zawojowane!

St.
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KUPUJCIE U CHRZĘŚCIAN!
Kraków, 29 grudnia.

Kalendarzyk kościelny. W  sobotę, Sabina 
b. m. i Eugeniusza b.; w niedzielę Sylwestra p. 
i Melanji; w poniedziałek Nowy Rok.

Kalendarzyk astronomiczny. W  sobotę 
wschód słońca o 7. 41, zachód o 3.44; długość 
dnia godzin 8. 03 (przybyło dnia 3 minuty). 
Pierwsza kwadra księżyca we wtorek.

Repertoar teatru miejskiego: W  sobotę
„Skąpiec" Moliera; w niedzielę o 3 popoł. (po 
cenach zwyczajnych) „Betleem polskie“ Rydla; 
o 7 wieczorem „Dom otwarty" Bałuckiego; w 
poniedziałek (Nowy Rok) o 3 popoł. (ceny zni­
żone do połowy) „Damy i huzar y" Fredry; o 7 
wiecz. „Eros i Psyche" Żuławskiego; we wtorek 
„Betleem polskie“ ; w środę (popularne) „Rej w 
Babinie" Nowaczyóskiego; w czwartek „Ską­
piec"; w piątek „Wieczór Trzech Króli" Szeks­
pira; w sobotę (w święto Trzech Króli) o 7 wie 
czorem „Betleem"; w niedzielę o 3 popoł. (ceny 
zwyczajne) „Betleem"; o 7 wiecz. „Wieczór 
Trzech Króli."

Jasełka pod Gwiazdą odegra młodzież w so 
botę o godzinie 6 wieczorem. W  niedzielę o 6-ej 
W  poniedziałek (Nowy Rok) o 7 wieczorem.

Noworoczne dla ubogich. Na murach mia­
sta rozlepiono odezwę magistratu, wzywającą 
do składek na rzecz ubogich w mieście, potrzebu 
jących pomocy w obecnej porze zimowej. Osoby 
ofiarujące składki, otrzymują karty uwolnienia 
od powinszowraó noworocznych. Składki przyj­
mują komisarze obwodowi miejscy, oraz wy­
mienione w plakatach handle.

Na kolei warszawsko-wiedeńskiej. Od po­
dróżnych przybyłych dziś do Krakowa pocią­
giem od Granicy, o godzinie 9 m. 15, dowiaduje­
my się, źe pociąg kurjerski, który wczoraj wy­
szedł z Warszawy o godzinie 2 minut 30 popoł. 
został zatrzymany przez robotników w Pruszko­
wie. Na wezwanie wysłano z Warszawy pociąg 
nadzwyczajny z wojskiem, które pociąg dalej 
eskortowało ku Granicy. W  Częstochowie strze 
lano do maszynisty i służby kolejowej. Pociąg* 
ten przybył do Granicy przed północą i nie zna 
lazł połączenia z pociągiem do Krakowa, skut­
kiem czego podróżni zmuszeni byli nocować na 
dworcu w Granicy i dopiero o godzinie 9.15 
przybyli do Krakowa.

Nadto opowiadają podróżni że w Dąbrowie 
górniczej wysadzono most kolejowy, a w Ząbko­
wicach robotnicy zniszczyli lokomotywę.

Mimo tych przeszkód krakowska stacja wy­
syła pociągi regularne do Szczakowy.

W.iec urzędników odbędzie się we środę d. 3 
stycznia o godz. 6 popoł. w sali rady powiatowej 
przy ul. Pijarskiej. Porządek dzienny: 1) Spra 
wozdanie deputacyi, wysłanej do Wiednia; 2) 
Sprawozdanie komitetu o wnioskach przekaza­
nych mu do zbadania; 3) zasady organizacyi o- 
gólnego związku urzędników publicznych w Ga­
licji.

Z teatru. Molierowski „Skąpiec", którego 
ujrzymy w sobotę na krakowskiej scenie z p. Sol 
skim w tytułowej roli Harpagona, należy do naj 
świetniejszych i najbardziej typowych dzieł wiel 
kiego komedyopisarza francuskiego. Osnuty aa 
sławnej rzymskiej komedyi Plauta p. t. Cassa- 
via, jest pogłębieniem i wzbogaceniem n zara­
zem i rozwinięciem sztuki starożytnej; a daje 
zdumiewającą analizę psychologiczni i, typu o- 
władniętego jedną namiętnością. Kola Harpa­
gona, pełna wybitnych momentów tragikomicz­
nych, daje obszerne pole ar tyś: i o tej miary, jak 
p. Solski i należy do najlepszych jego kreacyi. 
Reszta ról spoczywa w rękach pp. Sulimy, Pa- 
lińskiej, Słubickiej oraz pp. Zelwerowicza, Sta­
nisławskiego, Wiślańskiego, Leszczyńskiego i 
innych.

Przedstawienia popołudniowe w teatrze 
miejskim, powinny być dawane po cenach zni­
żonych; tak przynajmniej przepisuje kontrakt 
dzierżawy. Tymczasem w Święta wystawiono 
„Kościuszkę pod Racławicami", — po południu 
ale po zwykłych cenach. Tak samo ma być wy­
stawione „Betleem Polskie" Rydla. Komisja te­
atralna powinna wglądnąć w tę sprawę. Przed­
stawienia popołudniowe są przeznaczone dla pu 
bliczności mniej zamożnej, —  podwyższanie za­
tem samowolne cen, nie może być tolerowane.

Loża dla Modrzejewskiej. Depeszę z Zako­
panego z podpisem „Modrzejewska", zamawiają 
eą lożę w teatrze na najbliższe przedstawienie 
„Betleem" Rydla, źle zrozumiano. Przybywa 
bowiem w niedzielę do Krakowa nie nasza sław­
na tragiczka, ale jej synowa, p. Ralf owa Mo­
drzejewska.

„Harmonia" odegra w sobotę w międzyak- 
tach przedstawienia w teatrze miejskim nastę­
pujące utwory: Uwertura „Le Caid" Thomasa; 
walc z baletu „N ajla" Delibesa; Fantazja z op. 
„Carmen" Bizeta; „Wiosenny poranek" La- 
combe‘a; „Taniec cygański" Saint-Saensa.

Czeski kwartet. Filharmonja lwowska —  u- 
rządza w Krakowie 9 stycznia w sali „Sokoła" 
koncert Kwartetu czeskiego. Kwartet ten będący 
w całej Europie najbardziej oczekiwaną ucztą ar­
tystyczną, składają panowie: Karol Hoffmann (I 
skrzypce) Józef Suk (II skrzypce) Oskar Nedbal 
(viola) i Hans Wihan (czelo). Ich koncerty abo­
namentowe we wszystkich stolicach bywają coro­
cznie rozchwytane po najwyższych cenach. Sła­
wni wirytuozowie są zarazem najwybitniejszymi, 
współczesnymi kompozytorami czeskimi: Józef
Suk (zięć dworaka) jest ozdobą czeskiej literatury 
muzycznej, a Oskar Nedbal, autor baletowej pan- 
tominy: „Der faule Hans" będącej stale atrakcyą 
w repertuarze wiedeńskiej opery, jest równocześ­
nie jednym z najsławniejszych dyrygentów na 
świecie.

Cyrk Sarrasaniego, który cieszy się znacz- 
nem powodzeniem w Krakowie i bywa licznie od 
wiedzany, zapowiada na sobotę przedstawienie 
z nowym programem; zwłaszcza zajmującym 
ma być popis ped nazwą „ludzki kangur". W  
niedzielę i w poniedziałek z powodu Nowego Ro 
ku odbędą się przedstawienia popołudniowe i 
wieczorne.

Na dochód ubogiej młodzieży szkolnej do 
funduszu J asełek uczniowskich nadesłał p. 
Krzysztof hr. Mieroszowski 10 k. Ofiary na ten 
cel przyjmuje sekretarz Czytelni katolickiej poi 
Sienna 5.

W sądzie krajowym karnym odbędzie się 
jutro o godzinie 9 rano rozprawa karna o zbro­
dnię gwałtu publicznego i zbrodnię oszustwa w 
sprawie targnięcia się czynnego na komisarzy 
policji dr. Tomasika i dra St. Stycznia. Oskar 
żeni są: 1) Ferdynand Zembaty 32 lat liczący 
wyrobnik, 2) Jakób Ruśnikiewicz 24 1. stróż z 
Prądnika białego. 3) Feliks Konopczyński 20 1. 
uczeń I roku szkoły handlowej z Warszawy, 4) 
Władysław Ingling 21 1. wyrobnik, 5) Jan 
Badacz 42 lat wyrobnik, 6) Tomasz Gajach 29
1. stróż, 7) Antoni KochmiUer 36 1. z Ludwinowa 
i 8) Albertyna Zębata 53 1. wdowa.

Fasje do podatku osobisto-dochodowego. 
Administracja podatków w Krakowie podaje do 
wiadomości tych osób, któreby chciały fasye do 
podatku osobisto-dochodowego i rentowego na 
rok 1906 składać ustnie do protokołu, że w tym 
celu można się zgłaszać w Administracyi podat 
ków przy ulicy Warszawskiej L. 4 w dniach 8.
9. 10. I ł . 12. 13. 16. 17. 18. 19 stycznia w godzi­
nach przedpołudniowych między 9 a 1. Potrzeb­
ne na fasye druki wydawać będzie bezpłatnie 
dziennik podawczy Administracyi podatków w 
godzinach od 9 do 1 rano. Fasye przedkładać na­
leży w walucie koronowej. Wszelkich bliższych 
informacyi w tym względzie będzie udzielał 
dziennik podawczy Administracyi podatków.

Z Izby handlowej i przemysłowej w Krako­
wie. Posiedzenie plenarne, zwołane na piątek 
29 bm. nie odbyło się z powodu przewidzianego 
braku kompletu.

Słodki opłatek odbył się wczoraj z inieya- 
tywy i w mieszkaniu starego Zgromadzenia cu­
kierników krakowskich p. Leonarda Malika, 
gdzie po raz pierwszy zebrało się całe gremium 
cukierników aby obchodzić tradycyjny zwyczaj 
chrześcijański łamania się opłatkiem. Obok ży­
czeń zgromadzeni omawiali wspólne sprawy fa­
chowe i obywatelskie.

Towarzystwo Weteranów wojskowych urzą­
dza w dniu 31 bm. na uczczenie jubilatów, nabo­
żeństwo w kościele OO. Franciszkanów o godzi­
nie 9 rano, poczem odbędzie sie w sali strzelec­
kiej przyjęcie odznak oraz wspólny opłatek 
przedpołudniem a, wieczorem o 8 wieczorek z tań 
cami. Czysty dochód przeznaczony na wsparcie 
uczącej się biednej młodzieży.

Nr. 414

Loterja fantowa „Macierzy szkolnej" Księ­
stwa Cieszyńskiego. Przed kilku laty „Macierz 
szkolna Księstwa Cieszyńskiego" urządziła loterję 
fantową, której dochód przeznaczono na fundusz 
stypendyjny dla szkół średnich polskich w Cieszy­
nie, oraz na założenie w tern mieście bursy pol­
skiej, niezbędnej ze względu na brak odpowiednie­
go pomieszczenia młodzieży ubogiej. Wygraną tej 
loterji stanowią cenne dzieła sztuki (obrazy i rze­
źby) wartości ogólnej 15.000 K, losów zaś do roz- 
sprzedaży przeznaczono 100.000 (cena losu 2 K), 
przyczem jako cel loterji oznaczono zebranie fun­
duszu stałego, któryby nietylko umożliwił „Macie­
rzy" pokrywanie procentami corocznych wydat­
ków na stypendja, ale zarazem dał możność wmie 
sienią budynku bursy polskiej i zapewnienia jej 
trwałości.

Nie czekając na wynik loterji fantowej, „Ma­
cierz szkolna" założyła we wrześniu r. 1905 bursę 
polską w Cieszynie w lokalu najętem, a wydatki, 
połączone z jej utrzymaniem, jak i wydatki na za­
pomogi, pokrywa z datków zbieranych doraźnie.

Ponieważ atoli wysokość tych datków zbiera­
nych doraźnie jest bardzo niestała, a potrzeby 
„Macierzy", w miarę zwiększania się liczby ucz­
niów gimnazjum i seminarjum polskiego i napły­
wu do tych zakładów młodzieży ubogiej, stale 
wzrastają, przeto koniecznem jest wspomniane 
stworzenie funduszu stałego na pokrycie dwóch 
stałych rubryk budżetu „Macierzy", t. j. wydat­
ków na stypendja i utrzymanie bursy, oraz wybu­
dowania dla niej gmachu osobnego. Fundusz uzy­
skany ze sprzedaży losów loterji fantowej „Macie­
rzy", ułatwi przystąpienie do budowy gmachu 
bursy tembardziej, że „Macierz" posiada już odpo 
wiedni plac budowlany, a tylko brak jej kapitału 
uprawniającego do rozpoczęcia budowy.

Ciągnienie losów loterji fantowej „Macierzy" 
miało się odbyć pierwotnie dnia 29 grudnia 1903, 
następnie zostało odroczone do d. 29 grudnia 
1904, wreszcie do dnia 29 grudnia br. Niestety 
fundusz zgromadzony dotychczas z rozsprzedaży 
losów loterji fantowej, jest tak nieznaczny, że urzą 
dzenie ciągnienia loterji w dniu 29 grudnia r. 
1905 okazało się niemożliwem, gdyby bowiem cią­
gnienie urządzono w tym terminie, to „Macierz" 
nietylko nie zapewniłaby sobie funduszu na sty­
pendja, na utrzymanie bursy i budowę gmachu 
dla niej, ale nadto naraziłaby się na poważne strat 
ty, wydatki bowiem, wynikłe z urządzenia loterji 
fantowej, nie zostałyby pokryte. Chcąc uniknąć 
strat i licząc na to, że społeczeństwo polskie w la­
tach następnych, rozumiejąc doniosłość celu, dla 
którego loterja została urządzoną, skuteczniej ją 
poprze, „Macierz szkolna" postarała się o zezwo­
lenie na ponowne odroczenie terminu ciągnienia 
loterji fantowej do dnia 29 grudnia r. 1907.

Zawiadamiając o tern publiczność polską Za­
rząd „Macierzy" zwraca uwagę, że losy nabyte w 
latach poprzednich zachowują swoją wartość i wa 
żność do dnia 29 grudnia r. 1907 oraz prosi jak 
najgoręcej o dalsze nabywanie losów, przypomina 
jąc, że dochód z loterji będzie podstawą do trwa­
łej pomocy dla młodzieży szkół średnich polskich 
na Śląsku, umożliwi licznym zastępom młodzieży 
naukę w języku ojczystym, a tern samem przyczy­
ni się do odrodzenia narodowego Śląska.

Kroniczka lwowska. (Od nasz. kor.) Mini­
ster spraw zagranicznych Agenor hr. Gołu- 
ehowski, który tu bawił przez dni kilka, wyje­
chał ze Lwowa do swego majątku Skały.

U p. uamistnika hr. Potockiego zjawiła się 
wczoraj korporatywnie cała generalicya lwow­
skiego garnizonu z generałem komenderującym 
Brudermannem na czele, celem złożenia powin­
szowali z powodu nadania namiestnikowi wiel- 
giej wstęgi orderu Leopolda.

Baron Herman Loebl, były wiceprezydent 
namiestnictwa we Lwowie następnie namiestnik 
Moraw, nakoniec minister Galicji, obchodził 
przed kilku dniami 70 rocznicę urodzin. P. Loebl 
przebywa stale we Lwowie.

Arcybiskupa ormiańskiego Teodorowicza ze 
Lwowa przyjął papież wczoraj na posłuchaniu.

Dwie kurendy konsystorza metropolitalne­
go lwowskiego obrz. łacińskiego pojawiły się w 
czasie świąt ubiegłych. Jedna powołując się na 
to, że naród nasz przebywa obecnie ciężkie chwi­
le; że w dwóch dzielnicach ucisk i gwałty; a u 
nas zamieszanie pojęć, nieufność jednych ku 
drugim, rozterka, nierzadkie nawet objawy kla­
sowej nienawiści, —  poleca modlitwy o pokój 
święty w społeczeństwie. Druga przypomina 
250 rocznico obrony Częstochowy. Z zarządzę-

Kraków . 
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naczynia czysto niklowe najlepszej marki Spkinx stalowe emaljowane, patentowane stalowe z obrączką emaljowane, stalowe •maljowane prii
najlepszej marki, żelazne emaljowane marki Cieszyn, Bazarowe najlepsze.
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Mi a konsystorza, na podstawie tej kurendy —  we 
wszystkich kościołach naszej Archidyecezyi przy 
kamniu w dzień Bożego Narodzenia przypomi­
nania wiernym tę wielką rocznicą zmiłowania Bo 
żego nad naszym narodem, a po sumie przed 
Najświętszym Sakramentem, wystawionym w 
atonstrancyi, odmawiano litanią do Matki Bożej 
po litanii zaś odśpiewano uroczysty hymn dziek 
czynienia „Te Deum laudamus“ ze zwykłemi o- 
raeyami.

Ludność miasta Lwowa wynosiła w dniu 30 
września br. (wedle obliczeń miejskiego biura 
statystycznego) 173.467 mieszkańców, w czem 
było: urzędników państwowych, Wydziału kra­
jowego i magistratu wraz z rodzinami 17.113 o- 
sób (14.285 Polaków, 1.386 Rusinów) ; kupców 
wrą® z rodzinami 32.155; osób pracujących w 
przemyśle (wraz z rodzinami) 42.220; żyjących 
7 rent, jałmużny lub zapomóg 9.653; stałych 
słng domowych 10.661; służby dochodzącej i wy 
robników bez żadnych kwalifikacyi 17.190. Z 
mających prawo swojszczyzny lub przynależno­
ści do gminy jest 112.155 katolików, a 44.258 
7ydów. Polaków jest 155.392, Rusinów 15.159, 
obcopoddanych 2.916 osób.

Na rozpisany we wrześniu konkurs na plan 
budowy domu dla polskiej bursy ludowej w K o­
łomyi, nadesłano dziesięć prac. Nagrodę otrzy­
mał architekt ze Lwowa p. Zygmunt Dobrzański 

Ubiegłej nocy niejaki Winniczuk, organista 
bez zajęcia, usiłował otruć żonę swoją przez do- 
mięszanie je j do wody kwasu karbolowego. Zona 
uczuła przykry smak i zatrutej wody nie wypi­
ła. Winniczuk zbiegł nie wiadomo dokąd.

Obywatelstwo honorowe nadała Rada gmin 
aa miasta Zaleszczyk tamtejszemu marszałkowi 
powiatowemu i posłowi na Sejm krajowy, panu 
Tadeuszowi Cieńskiemu.

Nowe składnice pocztowe. Z dniem 1 sty­
cznia zaprowadzone będą nowe składnice pocz­
towe w następujących miejscowościach: Tarno- 
wica Polna (pow. Tłumacz) ; Maszkienice (pow. 
Brzesko) ; Rzepińce (pow. Buczacz) Rzyki (pow 
^Wadowice); Poręba spytkowska (pow. Brze­
sko) ; Sosnów (pow. Podhajce); Zabierzów 
(pow. Rzeszów) ; Bukowina (pow. Nowy Targ) 
Międzyczernie i Stare Bystre (pow. Nowy Targ) 
Uhlebiczyn leśny (pow. Kołomyja) ; Niedzieli- 
ska (pow. Brzesko); Spytkowice (pow. Myśle­
nice) .

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 stycz­
nia wejdą w życie urzędy pocztowe: w Antonio­
w ie (pow. Tarnoberg) ; w Dorożowie, (pow. Sam 
bor).

Przeciw obcym produktom. Generalna dy­
rekcja fabryk tytoniu w Wiedniu przepisała w 
"Warunkach dostawowych do budowy w fabryce 
tyto?nu w Winnikach, by jako materjału do 
krycia dachów użyto obcego produktu, zwanego 
eternitem. Galicyjski związek fabryczny wniósł 
przeciw temu warunkowi przedstawienie, w któ 
rego załatwieniu generalna dyrekcja fabryk ty­
toniu orzekła, że przy rzeczonych robotach bu­
dowlanych należy użyć jako materjału do kry­
cia dachów —  zamiast eternitu —  dachówki ga­
licyjskiej.

Z Krosna donoszą nam: Powszechnie jest 
rzeczą wiadomą jakie sumy idą z naszego kra­
ju  w obce ręce, naszym więc obowiązkiem jest, 
starać się aby te pieniądze pozostały u nas. Tą 
myślą powodując się, zawiązało się tutaj Towa­
rzystwo, złożywszy odpowiedni kapitał, w celu 
podniesienia przemysłu artystycznego w dzie­
dzinie malarstwa z szczególnem uwzględnieniem 
działu tanich portretów. Jakie sumy idą za gra 
uieę za te rzeczy właśnie najlepiej dowodzi fakt, 
że agent przysyłany co roku zbiera w tak małem 
mieście jak Krosno do 50 zamówień, a nadsyła 
potem rzeczy pozbawione wszelkiej artystycznej 
'Wartości. Nowo powstające Towarzystwo zje­
dnawszy sobie znanego artystę malarza na kie­
rownika, ma nadzieję zdobyć sobie uznanie, od­
dając rzeczy dobre i co do ceny nie droższe od za 
granicznych. Zakład będzie nosił nazwę: Arty- 
styczno-przemysłowy zakład dla powiększeń por 
tretów fotograficznych, malowania olejnych, 
akwarelowych i kredkowych, obrazów treści reli 
gijnej etc.

Sprytny oszust. Z Krosna donoszą: Łazarz 
Krężel z Ustrobny (pow. Krosno), który od kil­
ku lat niepokoił Galicję rozpaczliwemi wołania 
mi o ratunek w strasznej nieuleczalnej chorobie, 
został skazany za oszustwo na trzy miesiące

więzienia. Okazało się, że to zdrowy chłop jak 
dąb, a udawana choroba, potwierdzona przez u- 
rząd parafialny i gminy, policzona była na wy­
zysk ofiarności publicznej. Interes ten dobrze 
mu się opłacał. Przewidując smutny koniec o- 
szukańczej roboty, zaopatrzył się „Łazarz££ w 
świadectwo lekarskie na chorobę nerwową, ale 
sąd po stwierdzeniu stanu rzeczy nie uznał tych 
dowodów. To zapewne poręczało tak długo bez 
karność Łazarzowi, że był pisarzem gminnym.

Z Sanoka piszą do nas. Krajowa fabryka ma 
szyn i wagonów w Sanoku dokonała w Towarzy­
stwie wzajemnych ubezpieczeń Urzędników pry­
watnych we Lwowie ubezpieczenia rent i pensji 
swych urzędników, a to tak na niezdolność do pra­
cy, jak i dla wdów i sierót. Ubezpieczone są pełne 
płace służbowe; dwie trzecie części kosztów ubez­
pieczenia oraz koszta wstępne ponosi fabryka, je­
dną trzecią część kosztów opłacają urzędnicy. Jest 
to piękny i godny naśladowania dowód dbałości 
służbodawcy o ubezpieczenie urzędnika i jego ro­
dziny na wszystkie wypadki życia.

Straże pożarne w Galicy i. W  kraju naszym 
istnieje 10 gatunków straży pożarnych, a mia­
nowicie :

1. Straże pożarne gminne, nazywane także 
zawodowemi, miejskiemi, płatnemi, etatowemi. 
Straży takich jest w kraju 33 z ilością 478 człon 
ków (pompierów).

2. Ochotnicze straże pożarne w miastach i 
miasteczkach, które przyjęły na siebie obowią­
zek straży pożarnej gminnej. Kraj liczy tych 
straży 193 z ilością 4.935 członków czynnych, 
2.908 członków wspierających i 262 członków ho 
norowych.

3. Ochotnicze straże pożarne w miastach i 
miasteczkach, które nie przyjęły na siebie obo­
wiązków straży pożarnej gminnej. Jest ich 27, 
z liczbą 633 członków czynnych, 266 członków 
wspierających i 37 honorowych.

4. Ochotnicze straże pożarne w gminach 
wiejskich. Członków czynnych posiadają te 
straże 4.126, wspierających 1.016, honorowych 
261.

5. Ochotnicze straże pożarne Kółek rolni­
czych. Kółka rolnicze jako stowarzyszenia mające 
na celu moralne i materjalne podniesienie ludno­
ści, zakładają także ochotnicze straże pożarne. 
Straży tych jest 95 już zupełnie zorganizowanych 
a 19 znajduje się w organizacji, razem tedy 114 
z ilością 5.533 członków.

6. Pomocnicze straże pożarne mieszkańców 
w miastach i miasteczkach. Według ustawy o po­
licji ogniowej, na wezwanie naczelnika gminy 
(burmistrza) lub delegata gminy obowiązanym 
jest każdy mieszkaniec gminy pod karą nieść po­
moc przy gaszeniu pożaru. Mieszkańcy każdej 
gminy miejskiej i małomiejskiej tworzą zatem po­
mocniczą straż pożarną dla straży pożarnej gmin 
nej łub ochotniczej. Obecnie istnieje takich straży 
51 z ilością 6.843 członków.

7. Straże pożarne w gminach wiejskich bez 
statutów. Jest ich 745 z ilością 27.356 członków.

8. Filie lwow. Tow. „Sokół“  (ruski). Utworzo 
ne są z członków narodowości ruskiej. Podlegają 
one zarządowi „Sokoła££ ruskiego we Lwowie. Stra 
ży takich jest 39 i posiadają 1.540 członków.

9. Towarystwo gimn. pożarnicze „Sicz“ . Or 
ganizują się także tylko z członków narodowości 
ruskiej jako stowarzyszenia. Jest ich 42 z 2.745 
członków.

10. Do tej grupy zalicza się: a) straże pożarne 
fabryczne, salinarne, b) wojskowe, c) szkolne, d) 
kolejowe i e)ze służby na obszarach dworskich. 0 - 
gółem w tej rubryce przychodzi 44 straży pożar­
nych z ilością 2.375 członków.

Tak więc statystyka naszych straży pożar­
nych na papierze przedstawiałaby się dość poka­
źną liczbą 1.366 towarzystw i 56.564 członków 
czynnych, nie licząc honorowych i wspierających. 
Niestety, są to cyfry papierowe, bo taka choćby 
rubryka 7 (27.356 członków) w rzeczywistości 
przedstawia się bardzo iluzorycznie.

ekonom został zabity. Jestto pierwszy wypadek 
irwawych rozruchów w tamtych stronach.

Obsadzenie katedry medycyny wewnętrznej 
w uniwersytecie w Wiedniu (po śp. profesorze 
Nothnaglu), nastręcza, jak donoszą dzienniki 
wiedeńskie, znaczne trudności z tego powodu, że 
wielu uczonych zagranicznych nie chce objąć 
;ej katedry, ponieważ klinika tamtejsza niema 
nowożytnych urządzeń. Pomiędzy kandydata­
mi, z którymi zawiązano rokowania o objęcie 
wymienionej katedry, znajduje się także profe­
sor Oskar Minkowski, którego dzienniki wiedeń 
skie nazywają „niemieckim interąistą££, a który 
jest z "krwi i kości Polakiem. Urodził się on i wy 
chował w Kownie, a dlatego tylko pracuje za­
granicą, że w kraju rodzinnym nie znalazł pola 
dla pracy naukowej. Profesor Minkowski liczy 
48 lat.

Zniesienie przymusu paszportowego do Ru­
mu nji. Z Bukaresztu donoszą, że rząd rumuń­
ski postanowił znieść przymus paszportowy na 
granicy austro-rumuńskiej, a to ze względu na 
wygodę ruchu podróżnych. Skutkiem tego zarzą 
dzenia dla pociągów Berlin Konstanza prze* 
Galicję i Śląsk górny, skróci się czas jazdy o 6 
godzin.

Awans styczniowy na kolejach 
państwowych.

Z życia towarzyskiego. W  kościele X. X. 
Pijarów w Warszawie odbędzie się dnia 4 p. m.

| ślub panny Zuzanny Krausharównej z dr. Wła- 
[ dysławem Rabskim, znanym publicystą war­
szawskim.

Z Sobolowki (Podole rosyjskie własność lir. 
Konstantego Potockiego) donoszą nam, że w 

[ tamtejszej cukrowni wybuchł bunt, przyezem

(Dokończenie)
W e t a c i e  IV. (Egzekutywa ruchu ko­

lejowego).
Tytuł starszego inspektora otrzymał: Zy­

gmunt Jasiński, Lwów.
Tytuł inspektora otrzymali: Alfr. Lateiner 

Ołomuniec i Rud. br. Jabłoński Czerniowce.
Inspektorami zostali: Józef Kossowski z 

Tarnopola dla N. Sącza, Jan Bartl Stryj, Wład. 
Leitner Kraków i Kar. Róhr Ickany.

Do klasy VII. awansowali: Wal. Wolski 
Przemyśl, Woje. Bojdecki Tarnów, Wład. Trau- 
czyński Sambor, Franc. Ryczak Lwów, Teod. 
Teodorowicz Złoczów, Zygm. Płukasiewicz Ic­
kany, Jul. Stampil Bochnia, Franc. Czernecki 
Stryj, Dan. Dryliński Stanisławów, Boi. Kowal­
ski Lwów, Ludw. Ilalpom Przeworsk, Aleks. 
Spilhaezek Kraków, Józ. Trzciński Sanok, Jó­
zef Madejski Tarnów, Rud. Sedlak Bcrysław, 
Jul. Niedzielski Lwów, Ad. Dichl Wieliczka, 
Ant. Łukasiewicz Lwów, Fm. Gordziewicz Sta­
nisławów i Józef Bund Lwów.

Do klasy VIII. awansowali: Wal. Bełkow- 
ski Lwów, Miecz. Konmszewski Sambor, Kon­
stanty Kurczabiński Iwonicz, Jan Roźkiewicz 
i Franc. Beck w Dębicy, Hier. Podczerwiński 
Łowczówek, Czesław Russa Gorlice, Ant. Re- 
wakowicz Kraków, Crotkowski Adam Turka, 
Franc. Peszek Kraków, Ad. Niemczyk Bełżec, 
Alfr. Stadnikiewicz Rzeszów, Woje. Szafarz 
Jasło, Bron. Szmigielski Tarnów, Ant. Stec 
Kołomyja, Wal. Kullik Otynja, Stan. Maresch 
Lwów.

Do klasy IX. awansowali: Ant. Przylibski 
Bogumiłowice, Tom. Mazurek N. Sącz, Edw. 
Waszkowski Frysztak, Eman. Pusch Dubowce, 
Józ. Roman Bochnia, Maks. Mondschein Stryj, 
Kazim. Zegestowski Bierzanów, Jan Kryda Za­
górz, Leon Kamiński Gromnik, Gustaw Ko- 
pietz Podgórze, Zygm. Bzonca Zarszyn, Jan 
Wardzała Boguchwała, Winc. Waismann Tar­
nów, Fryd. Strobl Raveisberg Mszana, Stan. 
Mercik Stanisławów, Alojzy Welfeld Jasło, 
Franc. Otewrzel Jamnica, Jul. Diringer Nowy 
Sącz, Edw. Bohdanowicz Kraków. Kar. Baum- 
gai*ten Matyjowce, Gabr. Burcutrjan Ickany, 
Józ. Socha Bolecfców, Stan. Wiszniewski i Wit. 
Thulhe Stanisławów, Kazim. Mrowec Bedna- 
rów i Ferd. Kopiec Jordanów.

W  e t a c i e  V. (kontrola dochodów i de­
partamenty rachunkowe).

inspektorami mianowani: Wład. Jaworski 
Lwów, Ant. Filewicz Kraków, Wład. Szczer* 
bicki Stanisławów.

Do klasy VII. awansowali: Wilh. Stehlik 
Kraków, Włodz. Leszczyński Kraków, Marcia 
Korwin Przestrzelski Lwów, Emil Hubł Kra­
ków, Fel. Samborski Stanisławów, Andrz. Bia- 
likiewicz Kraków, Karol Friedenfeld Laśkie- 
wicz Lwów, Edw. Schmidt Kraków, Kar. Bau- 
disch Stanisławów, Ben. Krzepiński Lwów,

1906!! 0 Kalendarze na rok 1906!! 0Książkowe jak: Katolicki, Maryański, 
św. Rodzina, Powieściowy, Czecha, Kie-

- . r, _ _  szonkowy, Pugilaresowy, Kościuszków-
* * ’ Gospodarz, Polak, Powszechny i t. p. BLOKOWE [do zdzierania kartek] od 40 hal. do 1 K. 20 hal. oraz sam e b lo k i po hal. 20

poleca handel K. ZAJAOZKOWSWIEGO W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI 8.
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Bron. Pierzchała Kraków, Zygm. Szczep ano- 
wski Stanisławów i Boi. Walter Kraków.

Do klasy VIII. awansowali: Jul. Lerch 
Stanisławów, Izyd. Wroński, Andrz. Wioch i 
Józ. Eisenbach w Krakowie.

Do klasy IX. awansowali: Józ. Dąbrowski 
Stanisławów, Józ. Krenzel Lwów, Jan Hor- 
wath Kraków, Leon Hacker i Aleks. Medum 
Stanisławów, Emil Blumenthal Kraków, Jul. 
Piotrowski Stanisławów, Czesław Meciszewski 
Kraków, Jan Switek i Arn. Brandmann Gzer- 
niowce. ,

W  e t a c i e  VI. (urzędy pomocnicze słu­
żba kancelaryjna).

Do klasy IX. awansowali: tender Haus- 
mann i Marek Waltuch w Stanisławowie, Ar­
tur Krawiecki Lwów.

Telegramy.
Z Królestwa.

Berlin, 29 grudnia. Biuro W olffa donosi z 
Warszawy pod datą 28 bm. Urzędnicy telegrafu 
i wielu urzędników pocztowych podjęło na no­
wo swoje czynności. Dzień wczorajszy i dzisiej­
szy przeszedł spokojnie. Wielka liczba wojska 
była skonsygnowaną. Dokonano wiele areszto­
wań. W  fabrykach nie pracują. Wiele sklepów 
jest zamkniętych. Kolej miejska nie krąży. Ban 
ki i wielu robotników z obawy przed pogróżka­
mi socjalistów świętują.

Ogłoszony w Łodzi strejk ogólny napotyka 
nawet u robotników nri opór.

Na Inflantach.
Petersburg, 29 grudnia. Prywatne wiado­

mości z Rieszycy, stacji kolei warszawskiej, w 
gubernji witebskiej donoszą, że powstańcy Łoty­
sze znajdują się w oddaleniu 18 kilometrów od 
Rieszycy. Wiele wojska uciekło do miasta. 
Władze są bezsilne wobec band powstańczych 
które maszerują w pddziałach po 3.000 ludzi. — 
Władze mają do dyspozycyi szwadron dragonów 
i 30 kozaków. Na kilka kilometrów przed mia­
stem zamierzają się oddziały powstańcze połą­
czyć i dokonać podziału kraju. Ludność żydów 
ska gotową jest bronić miasto a i chce utworzyć 
milicję z 600 ludzi; starowiercy sprzeciwiają się 
temu.

Rewolucja w Moskwie.
Moskwa, 29 grudnia. Pet. aj. teł. Dnia 28 

bm. utrzymano w mieście słabszy ogień działo­
wy. Strzelano z armat do 20 domów, z których 
padły strzały na patrol policyjny. Rewolucjo­
niści rozrzucili po mieście odezwę oznajmującą, 
że dnia 28 bm. ma być zawieszenie broni, a wal­
ka podjętą zostanę na nowo w piątek dnia 29 bm 
Ulice w których urządzone były barykady, przed 
stawiają smutny widok. Wycięte drzewa oraz 
słupy telegraficzne i słupy od przewodów kolej i 
elektrycznej leżą obalone na ulicach, obok tego 
pełno zdruzgotanych wozów. Pismo „Borba“ za 
wieszone. Dzisiaj aresztowano wszystkich człon 
ków komitetu socjalnych rewolucjonistów. Skon 
fiskowano u nich korespondencję, bomby i ma­
szyny piekielne. Podczas aresztowania kohor­
ty rewolucyjnej znaleziono pewną ilość bomb. 
Aresztowano również pewną nieznaną kobietę, 
u której znaleziono dwie bomby. Tłum 300 u- 
zbrojonych ludzi wtargnął do mieszkania szefa 
policji i zamordował go. Około 100 uzbrojonych 
ludzi zaatakowało gmach policji. Odparto ich 
ze znacznemi stratami. Rewolucjoniści zabrali 
200 wozów ze środkami żywności.

Policmajster rozporządził, aby zastrzelono 
każdego, usiłującego uszkodzić przewody tele­
graficzne lub telefoniczne. Zakazał on również 
odbywania wszelkich zgromadzeń z wyjątkiem 
posiedzeń Rady gminnej i ziemstwa.

Dzisiaj wróciło wielu robotników fabrycz­
nych do pracy. Jutro nastąpi to także w drukar 
niacli i rzeźniach.

Dzisiaj w nocy zbierze się rada deputowa­
nych robotniczych, celem narad nad powrotem 
do pracy.

Z wykazów biura związku lekarskiego wy­
nika, że w ostatnich dniach było 105 zabitych i 
650 rannych. Są to jednak wypadki, zanotowa•*9.

ne przez związek. Jednakże w trupiarni jednej 
z dzielnie moskiewskich znajduje się około 1060 
zabitych, których tożsamości dotychczas nie 
stwierdzono.

Z Petersburga.
Petersburg, 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Ko­

mendant miasta Dedjulin oświadczył pewnemu 
dziennikarzowi petersburskiemu, że w Peters­
burgu nie może przyjść do podobnych, co w Mo­
skwie wydarzeń. Skonsygnowano wojsko w nad 
miarze. Budowa barykad na szerokich prostych 
ulicach Petersburga jest bardzo trudną jeśli nie 
niemożliwą. Wojsko jest w dobrem usposobieniu 
Wykryto trzy laboratorja z materjałami wy­
buchowymi; odebrano liczną broń, aresztowano 
wiele osób. Pogłoska, jakoby strejkujący mieli 
karabiny maszynowe duńskie, jest absolutnie 
nieprawdziwą. Wprawdzie w fabryce Aleksan­
drowskiej próbowano zbrojnego powstania, głó­
wni agitatorzy wszakże doczekali się smutnego 
końca.

Z Kosji.
Petersburg, 29 grudnia. Jak „Słowo“ donosi 

od dnia 22 bm. robotnicy warsztatów „Sarno- 
wo“, koło niżnego Nowogrodu strejkują. Dnia
26 bm. przyszło w rozmaitych punktach do walki 
na barykadach, która zakończyła się zniszcze­
niem barykad przez artylerję. Dnia 27 bm. urzą 
dzono świeże barykady i dokonano odcięcia war 
sztatów od miasta. W  Woroneżu uwolnili strej- 
kujący 11 uwięzionych rewolucjonistów przy- 
czem pomagali im rezerwiści i marynarze. Dnia
27 bm. usiłowano wywołać w Kijowie i Kazaniu 
zbrojne powstanie, co się jednak nie udało.

Petersburg, 29 grudnia. (Pet. aj. tel.) Po­
łączenie telegraficzne i telefoniczne z Mos]/wą 
jest przerwane. Strej kujący robotnicy mieli 
zniszczyć telegraf koło Tweru na przestrzeni 16 
kilom. Liczbę strej kujących robotników w fa­
bryce Morozowa koło Tweru oceniają na kalka 
tysięcy.

Odessa, 29 grudnia. Jenerał Karzangozow 
zamianowany został generał gubernatorem odes 
kim.

Rewolucja na Uralu.
Petersburg 29 grudnia.„Ruś donosi o powa­

żnym ruchu robotników na Uralu. Punktem środ­
kowym tego ruchu jest miejscowość Złatoust, 
gdzie znajdują się wielkie fabryki armat. Przed 
8 dniami zastępy robotników proklamowały repu­
blikę. Na fabrykach powiewają wszędzie czerwo­
ne sztandary. Sprawnika i jego pomocnika rewo­
lucjoniści zabrali do niewoli.

Z Japonji.
Tokio 29 grudnia. Parlament otwarty został 

wczoraj mową tronową, w której cesarz wyraża 
narodowi wdzięczność za jego ofiary, dzięki któ­
rym możliwem było tak świetnie zakończyć wojnę 
z Rosją. Mowa tronowa wspomina o obecnych 
przyjaznych stosunkach Japonji z Rosją i przyja- 
znem zachowaniu się wszystkich mocarstw wobec 
Japonji a szczególnie o sojuszu z Anglją.

Parlament odpowiedział na mowę tronową 
uchwaleniem adresu do eesarza z podziękowaniem 
i uznaniem wielkich cnót osobistych cesarza, 
dzięki którym możliwe było zawrzeć sojusz z An­
glją, uzyskać protektorat nad Koreą i odnieść 
wielkie zwycięstwo w ostatniej wojnie.

Petersburg, 29 grudnia. Rosyjski poseł w 
Zofji Bachmatien zamianowany został nadzwy­
czajnym posłem w Tokio.

Kościół i państwo we Francyi.
Paryż. O wczorajszej konferencji kardyna­

łów francuskich nie ma dotąd urzędowego spra­
wozdania. Słychać tylko, że nie zapadły żadne 
uchwały, albowiem wśród kardynałów nie ma zgo 
dnycli zapatrywań co do oddzielenia kościoła od 
państwa. Niektórzy biskupi oświadczyli się za 
oporem przeciw ustawie, kardynałowie i kardy­
nał kuryi Mathieu zgadzają się na uznanie no­
wej sytuacyi, stworzonej przez ustawę, albowiem 
na wypadek, gdyby katolicy nie chcieli utworzyć 
związków wyznaniowych, przewidzianych ustawą, 
łatwo mogłoby przyjść do schyzmy a kościoły ka­
tolickie w różnych miejscowościach przeszłyby 

w ręce protestantów. Arcybiskup Paryża dotąd 
nie objawił swego zdania. Sądzą, że uchwała za­
padnie dopiero w styczniu na plenarnem zebra­
niu biskupów.

Paryż, 29 grudnia Na Arenue de la 
bliąue zderzyły się wczoraj dwa wozy kołat •- 
lektrycznej.

Ze śmiała
Zaskarżona Królowa. Jedna z firm wiedeń­

skich wytoczyła byłej królowej serbskiej Natal- 
ji  pozew za długi królowej Dragi. Wychodai tir 
ma z tego prawniczego założenia, że ekskrólonra 
jest obowiązaną płacić długi nieboszczki syno­
wej. Zastępcy prawni Natalji zarzucili niekom­
petencję sądowi, królowa nadal bowiem nie pjfwe 
stała być eksterytoryalną, jako była panująca. 
Sąd wiedeński na razie polecił adwokatowi eks- 
królowej wznieść sprzeciw. Nawet po śmierci Dra 
gi ma jeszcze Natalja kłopoty ze znienawidzo­
ną synową.

Księżniczka amerykańska. Zagorzali re­
publikanie Stanów Zjednoczonych z lubością i 
pewną dumą nazywają córkę prezydenta Roo- 
sevelta Alicję „księżniczką amerykaóską“ . Ja­
koż dwory w Tokio i Pekinie, dokąd Alicja po­
dróżowała na okręcie wojennym,, jak księżnicz­
ka dynastyczna, przyjmowały ją jako taką obec­
nie, jak już donosiliśmy zaręczyła się z senato­
rem Longworth, który jej towarzyszył w owej 
podróży. Po weselu, które się odbędzie w czerw­
cu, państwo młodzi udają się do Londynu i 
tam będą przedstawieni królowi, który na ich 
cześć da bankiet. Następnie udadzą się do Pary­
ża, gdzie mieszka krewna A licji; i tam także o«t 
będzie się przyjęcie przez nowego prezydenta.

Tajemniczy miljoner. W  swoim czasie no­
towaliśmy wiadomość pochodzącą z Rzymu, we­
dług której w mieście tern miał na siebie zwrócić 
ogólną uwagę pewien Vuomo-donnay rzekomo mi-i 
lioner, Polak z pochodzenia, nazwiskiem Sowiń­
ski. Opowiadano o nim, iż żyje on w sposób nie­
słychanie ekscentryczny, że pieniądze trwoni o- 
gromnie lekkomyślnie, że jednak jest tak majęt­
nym, iż nie powoduje to uszczerbku w jego finan­
sach. Miał on zwyczaj —  jak opowiadano —  
przebierać się wieczorami w bogate i wykwintne 
toalety damskie i odwiedzać nocne kawiarnie 
i tingle; w dzień chodził w ubraniach męskich. 
Mieszkał w pierwszorzędnym hotelu, trzymał trzy 
automobile, skupywał drogie 'klejnoty. O tem 
wszystkiem wiedziała polieya i był nawet podo­
bno zamiar zabronienia mu nocnych wycieczek w; 
strojach kobiecych, gdy jednak ów rzekomy So­
wiński po za tem postępował zupełnie poprawnie, 
zobowiązania swe wypełniał i nie dawał powodw 
do żadnych skarg, dano mu spokój. W  lecie ta­
jemniczy ten milioner znikł —  a pojawił się do­
piero jesienią, ale pod przybranem nazwiskiem 
Atkinsona. Poznano go oczywiście natychmiast 
i znowu całe miasto o nim mówiło, o jego ekscen- 
tryczności, o jego milionach których naliczono aż 
200 itd. Trwało to znowu kilka tygodni, aż pe­
wnego razu przyniósł jeden z dzienników rzym­
skich wiadomość, iż Sowiński-Atkinson znikł bez 
śladu. Równocześnie zaś wyszło na jaw, że nie 
załatwił on pretensji bardzo wielu f  rm, a suma 
długów była dość znaczna. I tak właścicielowi 
hotelu został winien 56.000 lir. krawcom, jubile­
rom, fabrykom automobilów łącznie 150.000 lir, 
nie brakło też innych zobowiązań. Jako aktywa 
zostały po nim wspaniałe toalety damskie i trochę 
klejnotów. Mimo to wszystko właściciel hotelu: 
łudzi się, że Ątkinson wróci i wszystkie długi po 
kryje; miał on tylko wyjechać na krótki czas do 
Londynu. Tymczasem jednak Capitale przynios­
ła wiadomość, że ów Tuomo-donna przebywał w1 
Londynie pod nazwiskiem Gillsona i został pod 
zarzutem oszustwa uwięziony. Miał też popełnić 
zamach samobójczy. Potwierdzenia tych wiado­
mości jednak na razie brak.

nadesłane.

Tani Sklep Chrześcijański * 1 ^ 7 ^  i ......iw
ggBie S iz n a  męska damska własnego wyrobu. —  W y p r a w y  ś lsc& n ®

9 9 pod Kościuszką
Iź r a & ó w , u l ic a  M P k o jła sK a  L .  1

C E NY  B A R D Z O  N I S K I E  i STA ŁE .
Sklep w niedzielei święta zamknięty— Zlec-i^a prowincji załatwia



ECZECIE Kauczukowe i metalowe 
do farby i laku M O N O G R A M Y

Herby i napisy rzeźbione 
Etacie, srebrze i ka­ro  z i

m ien iu
tonuje szybko firma F. WOJTYCH nasfc* St. Niemczyk, Kraków, Sukiennice 10 (odstiony kościoła NPM) Wysyłki odwrotną pocztą.

Nieć I Sfoa magazyn foaarós Orjenłalngcli. Wyroby oryginaine perskie, tureckie, indyjskie, 
arabskie, egipskie, algierskie, chińskie, japońskie, bośniackie, bułgarskie i kaukaskie.K r a k ó w , FŁynek gł. 3&.

poleca

Nie dajmy się 
oszukiwać!

Niemieckie TUTKI cygaretowe, jak również niemieckie BIBUŁKI 
cygaretowe, kupujemy ciągle, a me wiemv, że to wyrób wrogów
naszych.

Tytuły polskie, ruskie lub patrjotyczne, jakich oni używają, 
są tylko podejściem. — Na odnośnym towarze powinna być wy­
mieniona firma polska lub ruska, która ten towar wytwarza 
z któ?*ei nazwisko wszyscy znamy.

My przemysłowcy Polacy i Kusini, nie mamy powodu wsty­
dzić się- naszych nazwisk. A więc precz z wyrobami, Które nie 
posiadają nazwiska przemysłowca polskiego lub ruskiego.

S z a n u jm y  sieb ie , je ś l i  n ie  c h c e m y  z g in a ć !

Ir . WŁ. BEŁDOWSKI.
właściciel Zakładu przemysłowego „NORIS“ 

K r a k ó w , S ta row iśln a  3 3  (dom  w ła sn y),
W F ” Dla łatwego wyboru tutek, polecam następujące gatunki:

A. SULIKOWSKI, ZEGARMISTRZ
Kraków ni. Grodzka 1. 1.

Iniki gracia. Zakład założony w  r. 1858

Kamienice ll-u piętrowe
Izystnie do sprzodaniw. Posśredni- 
>o wyki uczone. Kapitał potrze- 

50000 koron. — Zgłoszenia do 
Pministrac3’i „Głosu Narodu 4 dla 

M. 2602 10

5000 mtr. kubicznych i więcej

fr?ewa bukoweqo
okrągłym st.nie jest do sprze- 

knia loco staeya Nowy Targ. Wia- 
lomość St. Krzeptowski G: Stanek 

IZakopane 26C5 30

A B Ł E A
k rozmaitych odmianach 2*221 o 

koszyk 5 kg. za 1 z Ir. ‘20 cl;., 
100 kg. od 18 złr. wysyła za* 

zaliczką.
„Flora4* dom rolniczo-ogrodniczy w Tanowie.

OBRAZY ofciaa I rodzajowa 
no cenach bardzo niskich 

własay wyrób ram wszelkiego ro­
dzaju. najstarsza firma v/ t.vm za­
wodzie na miejscu, rok za/oż. 18bb 

$£. Lttiehtu- w w e
u.lb'n Pijh*~*lca nr?*' h-r./mż/j >

@ © 0 @ @ @ ^ 0 © @ © @  

Zdrowie dla wszystkich
"^ jyew ralgie, Bole głow y, Neuraste- 

nie, Hysterye i wszelkie Cho­
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu piguiek autinewralgicz- 
uyoh Ora Cronier. Skład ,v Paryżu 
u" P. Schmiti, apteka rue La Bo4tle 
75 W  Krakowie w aptek cl; Pp. W i­
szniewskiego, .Redyka i J. Ma mdzi ń- 
skiego, we Lwowie wj Igitę.kżieb Pe 
W ewiórskiego i Ruckera 2155 0

Tutki białe:
,NORIS”
,NQRIS“. /■ watą 
,.N0R1S“ ŚalYtsoi

Tutki żółte: 
„NORIS“  Mni's Numa do tytoni 
„NORIS44 „  Albert 
„NORIS44 „  de Paris 
„Tutki „Hadgis-Nissim“ 

Szczególniejszą uwagę zwracam na tutki„No r i s - S  a l ve  so l“ . 
Odznazacją się niezwykłą łagodnością dymu i są p o z b a w i o n e  
u i k o ty n y.

,NORIS4* Sa!vesul-Clnb

■*3 -fi
0.313

lekkich 
do tytoni 
średnio 

mocnych

wyszły z druku i odznaczają się wielkieni bogactwem  
doborowej treści i mnóstwem ilustrucyj, a m ianowicie:

HgńaDBicłoo groszose im. Sadeusza Kościuszki
Wychodzi rok XI. nakładem Księgarni ludowej K. Wojnara.

Obecnie są do nabycia:

ks. Prałata Bandurskiego w kościele Msryackim w rocznicę przysięgi Kościuszki*, „Co się dzieje 
w wielkich głębiach morza" prof. Uniwer. dra Józefa Nusbaurua, nadto kilka powiastek piękii)reh 
i zajmujących, wierszy i t. p.

Polski kalendarz Maryański44 z-.Wiera dlutszy artyk u ł: 
„Najświętsza Panna w po-

___________  ezyi polskiej ‘ według prof.
Tretiaka (z portretami 14 poetów i 6 innemi ryciuami), „Bogarodzica*, wiersz Wł. Bełzy, „Dzie­
ciątko Betieemskie", (legenda) „Biała sukmana*, opowieść z czasów Kościuszki pr/ez ks ban- 

'durskiego, „Żywot ks. S„. Scaszyca", „Kilka słów o Moskalach" przez Wł. Studnickiego, „O spół­
kach oszczędności i pożyczek systemu Raift^sena" przez dra L. Twaroga, „Publiczne biura po­
średnictwa pracy" przez dra Zbigniewa Pazdię, „O Japoaii4 przez W ł. Studnickiego i t. p.

„Gospodarz44 obejmuje: wiersz „Siewca“ /. zlsława Dębickiego, powiastkę „Mo- 
dlitwa Łucki'4 Adolfa Dygasińskiego, „Dzieje Galic/i po;l panowa­
niem austryackiem ‘ przez W ł Siudnicki go, „Ucieczką do Egiptu“ 

(legendę), „Za cara14, obrazek na tle wojny przez ks. W ł Bandurskiego, „O u l e p s z e n i a c h  
r o l n y c h " ,  dłuższa nader cenna i poucza,ąca praca inżyniera dra Jana Blautha z 3D rysunkami, 
„Pielęgnowanie drzew owocowych w młodym sadzie44 przez St Brzózkę, „Cbó gęsi14 przez Snie- 
gocką, „O spółkach mleczarskich44 przez dra L Twaroga, ,P lskie zooże w dawnych czasach14 
przez dra St. Kutrzebę, „Marya Wysłouchuwa4‘ przez Wandę Dalecką, „O księgach gruntowych 

•«zyli tub uli44 i t. p.
Nadto każdy z tych trzech kalendarzy obejmuje prócz różnych przepisów pocztowych, 

stemplowych, wykazów jarmarków i t. p. dłuższy artykuł Wojnara: „Co s ł y c h a ć  w P o l s c e  
i  ś w ie c ie 44, zawierający obszerne wiadomości o najnowszych wyptd<*ch polity anych w aab^rze 
rosyjskim, pruskim i austryackim, o rewolucyi w Ro-»yi, o wojuie rosyjsko-japońskiej i t. p. Bo­
gatą treść każdego z tych kalendarzy zdobi przeszło 50 obrazków zwykłych i cztery prześlicznie wy­
konane obrazy kolorowe Walerego Eliasza, przedstawiające pory roku i po-t cie lub zdarzenia po- 
lit - czne.

^Wielki i lustr. Kalendarz powszechni44 i t t t t
■■ - - -    mała książ­

ką o blisko 4<>U stronach dru-tu, ozd biouyY przesalo 1<>0 ilusti aoyami ez-rneim i 12 prześlicznie 
wykonanymi obrazami kolorowymi, przeds a mającymi „Rok poLki w obrazach14 przez Waler-‘go Eljaszn. 
*,KaLndarz powszechny14 obejmuje to wsz.stko, co się mieści w trzech poprzednich kalendarzach. 
ąSasne tylko koloro ve obrazy, wydane odlzi-du* v\ mniej-z j wi.-lkości, k sztu.ią 1 K 20 h).

Nr 2. 
Nr 8.

Nr 5.

Nr 7.

Nr 11.

Nr 21. 
Nr 22-

Nr 23.

Nr 20.

Nr 31.

Nr. 31 
Nr 33. 
Nr 34.

Nr 36.

Nr 38. 
Nr 39. 
Nr 40.

Nr 41.

Nr 42. 
Nr 43. 
Nr 44. 
Nr 45.

Nr 47.
Nr. 48 
Nr 49.

Nr 50- 

Nr 51.

Knendarze ,Pol k“, „Polski kalendarz Maryański44 i „Gusjodarz‘* kosztują po 80 groszy 
(40 ct.). zaś „Kalendarz powsze h i/ ‘‘ 2 K. w opriwie zwy<łej, w płóciennej, o dobnej

oprawie 2 K. 40 groszy (1 złr. 20 ct.)
Zamawiający trzy egz«m|»Urz« wprost u wydawcy nu- opłacają koszt w przesyłki, 
przy 10 egzemplarza-li tedon darnb* i przessika fłfrao>>n;i Do nab^ia wszędzie. 
Wysyłka tylko za poprzedniem uadesł iiiem u le/.vt »soi, a przy większej ilości 
za zaliczką. — W Ameryoe kalendarze miiiejsz • p - 20 rt. anbjr.. ^Kalendarz po- 
/szechnyt pół dolara. Za doi.Ta wszystkie rzton ;> i|h .d tr/.e opia,tnie na okaz.

sięgarnia ludoiaa K. U7ojaara la Krakowie, ni. Szetaska nr. 13.

PJ.E8NI NARODOWE, wydanie XVI. (przeszło 50) K. — *10 
Z A. W IETĄ WIARĘ i MOWĘ, przez Z 3̂ cha, Sewera 
i Zmudz-kiego K. —*20
KSIĄDZ MACKIEWICZ, bojownik za wiarę i wolność, 
przez Al. Sieczkowską K. —*20
PIEŚNI NARODOWE z muz3Tką d śpiewu i na forte­
pian AL iSwierz3'ń-skiego K. 1*—

•ZY OTY ZNAKOMITYCH POLAKOW , przez Jana 
Zn-.mibę 7 rycinami K. —*50
LOSY JACKA KOZIKA, przez W  Żmudzkiego, wyd.II. K. — *89 

-27. JAK SIĘ OMJAWIA ŻYGlE LUDZKIE I PRZEZ  
CO SIE UTRZYMUJE, przez dra Józefa Zanietowskiego K. — '60 
O PRAW ACH OBYWATELSKICH, przez dra Tadeu­
sza Dwernickiego K. — *20
GAW ĘDY i OPOWIADANIA (wierszem) z dziejów Pol­
ski, t>rzez Sr,. Mazura, wvdanio II. powiększone K. —*20
MACIEK Wr POWSTANIU, przez Sewera. — O P O W ­
STANIU NARODOWEM W ROKU 1863-1864, przez 
K*ispra Wojnara K. — '30
MATKA przez Sewera K. — *80
POWSTANIE LISTOPADOWE, przez prof. W-skiego K. — *10 
POGADANKA O POKARMACH ROoLINNYCH i NA- 
W O ZACH  SZTUCZNYCH, dra Emila Godlewskiego K. — '50 
MACIEJ MAZUR, szkic z 83 herji przez Adama Szy­
mańskiego, 5 obrazkami
MĘCZENNICY ZA WOLNOŚĆ i LUD, K. Wojnara 
Z KRAJU NIEDOLI, tizy obrazki z pod Moskala 
ZYGMUNT SIERAKOW SKI, naczelny wódz Żmudzi, 
prz**z Wacława Koszczvca , K. — '60
WSPOMNIENIA Z CYTADELI i INNYCH W IEZIEN  
MOSKIEWSKICH, przez K. Wojnara “ K.
Z ZIEMI ŁEZ i K R W I, opowiad. A. Kopczyńskiego K.
JENERAŁ JAN HENRYK DĄBROW SKI K.
JEDEN NARÓD —  JEDNA MYŚL K.
ŻYW O T STANISŁAW A STASZICA, przez Bolesława 
Limanowskiego , K.
POD WIEDNIEM, opowiadanie hist. E. Smiałowskiego K
M OSKW A WOBEC UNNII POLSKi K.
WOJCIECH BARTOS GŁOWACKI, ROLNIK-BOHA­
TER. prz- z E omiałowskiego (z obrazkami) K.
Z POD CHŁOPSKIEJ STRZECHY, Zbiorek poezyi 
chłopa z n>‘d Wisły, F Kurasia IL
ŻYW O T i DZIEŁA MIKOŁAJA REJA Z NAGŁOWIC, 
przez dra Kazimierza Wróblewskiego K.

K.
K.
K.

•30
•20
■20

-•30
*20
-*20
•10

-•20
-•40
■■50

-•20

•50

-•20

Z innych nakładów Księgarnia ludowa poleca:
GLOGER. Księga rzeczy polskich K. 2’—
POPŁAW SKA. Krótki rys dziejów ojczystych dla młodzieży

3‘2U, Karton K. 4*—
SWIĘTEK. Sierota powieść K. 1’20
W SK A ZÓ W K I NIEZBĘDNE dla urządzających tsatr amator­

ski. przez Z  N.. stę. 101 K* 1‘20
W YSŁOUCHOW A. K. Ujejski, jego życie i dzieła. (Nakład To­

warzystwa Szkoły ludowej) K . — *50
W YSŁOUCHO WA. Opowiadania Bartosza o Polsce K . —*10
W YSŁOUCH OW A. Za wolność i lud K. - 1 0
ZALESKI. Elementarz dla samouków. (Nakład T. S. L.) K. — *30
ZMUDZKI. Bór. powieść K. 320
ZMUDZKI. Niedola, Nowele K. 1 - -
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czasopism a, p o lsk ie  — fra n cu sk ie  w ło sk ie  
a n g ielsk ie  i n ie m ie c k ie  — p r z y jm u je

KS1Ę6ARHIA KATOLICKA
•a Władysława M iłków skiego

w  Krakowie, św. Jana 6, (Hotel Saski).

. Jawornicki, Iraków
'ftyaek Nr. 44 — poleca:

n n  f i n p H i S y f c i j i f f  hBiyalajskia stołow e: za butelką pa K. I . —
i l u  Ł u ę y i s r b m e  K. i.j§i r. \m , «. 2.-, h. 3 . - 1  mt,
IfiiK * czerwona stołowe za butetkę pa H. 2.33,
liJU U W l U b U L A  R. 2.50. H. 3 .-, R. 3.60, l. 4 . -  iar.v.̂»; wirtncnaw

rv orvginalhv francuski po K. 5.- 
jy i łO .C  za* butelkę."*
rsrh  * Śliwowice wyborne j gładkis za butelkę po H. 2.
U l f i r n .  4.—f K. 6.— i H. 8.-.

K. 7.—, i 9.— 

H. 2.58, H. 3 .-,
2ż7l 0

KUPDO ŁUB Zflffllfinfl.
Bwa aparaty do wylęgiwania kurcząt, kaczek, gęsi, i t. ri. Je­
den system Sartorius najnowszy na 70 jaj. Drugi system Mficke. 
Suszarka (Matka) do wychowu piskląt na 150 sztuk. Klatka 
UI-ch piętrowa do wychowu i tuczenia drobiu. Probierz do jaj. 
Gniazda druciane. Wszystko w bardzo dobrym stanie wartości 
150 złr. do sprzedania łub zamiany na jałówkę rasową w war­

tości powyższej.
Wiadomość: Wanda Lazarowa w Łobzowie pod Krakowem.

Tanio sprzedam I Pisarz ekonoHicznjj
  *• „ lrnw«U r •/. riT*«lrf\rlra rrr\ rf\

gramofon Mon^rch najlepszej marki 
v. 50 płytami (kosztował 400 koron) 
do nabycia razem za 130 kor. Do 
nabycia również aparat do światła a- 
cetyjenowego i 80 kg. karbitu. Adres 
ulica Kolejowa 1. 7 suteryny. 2081 3

W  Pałacu Spiskim I pię­
tro iest do wynajęcia

m iim  lo k a l
na oale, pikniki i zabrania 

towarzyskie.
2618 10

kawahr z praktyką, odbyta, zdrów, 
trzeźwv, } r icowity, potrzebny za­
raz. Zgłoszenie: Obszar dworski, Bi­
skupice Melszt. p. Cżchów. Na zgło­
szenia nie przyjęte nicodpowiada sie.

2620 3

NIEMETZ i SP.
w Krakowie ul. Szewska L. 2

poleca

Łyżwy
wszelkich systemów po cenach ni­
skich. — Przyjmuje się ostrzenie i 
czyszczenie łyżew. 2513 20

l i m

PAROWA MLECZARfflA W R  ŁUGZMOWICE
K r a k ó o ,  ul .  P o d w a la  1. (>.

; FILII W KRAKOWIE, 1 FILIA 
V Z A K O P A N E M ,  8 WOZÓW 
{OZWOŻĄCYCH N A B I A Ł  PO 

MIEŚCIE.

!! N o w o ś ć !!

MLEKO I ŚMIETANKA W  SPE- 
(WALNYCH PATENTOWYCH 
FLASZK ACH Z DOSTA WĄ DO 

DOMU.

POLECA:
MLEKO ŚWIEŻE I ZBIERANE, 
ŚMIETANKĘ SŁODKĄ, KWAŚNĄ 
I KREMOWĄ, MASŁO DESERO­
WE I KUCHENNE, SERY I. T. P.

Ważne 
dla Rodziców!

Mleko dla dzieci
sterylizowane lub pasteu- 

ryzowane.

Polecamy nasz buczanoroicki spirytus denaturowany.'
BSffl

/ydzierżawlę lub sprzedam
m d el korxenno - śn iad an -
» w y w  mieście powiatowym. Wą­
ski korzystne. .Restante Moraw- 
i, Kosienice. 3621 2

Kopię Kółko rolnicze
b karczmę na podobny in- 
res. W. T. Czatkowice p. 
^zeszowice. 2"39 3

Bez ̂ nauczyc ie la ,  bez nauki, 
a bez poznania nut 2225 

^  może każay giąć ua mojej
1 trąbce s&nogrające}

ZYWAJCIE TYLKO 
AST DO OBUWIA

S K R A

pieśni, tańce, marsze, na ślubach, za­
bawach, wcieczkach 1 t. d. Instru­
ment ten ma 10 klawiszy, 20 gło­
sów, 2 klapy basowe i kosztuje 
wraz z szkołą samouczenia aię I szt 
złr. 1-25 3 szt. złr. 3*50. Wysyła za 
załiozką lub poprzedniem nadesła­

niem pieniędzy przez 
H an u sa  K onrada Dom eks­
portowy instrumentów muzycznych 
w Briix nr. 1231 (Czechy). Bogato 
ilustrowany Cennik gratis i franco.

JOZEF KULIK
fryzy er w Nowym Targu

poszukuje pomocnika.
Miód pszczelny

w 5 klgr. blaszankach po 6 koron 
opłatnie wysyła z własnej pa­
sieki Enił Mjfewisz z Beoiswa. 2382

Gotuje znakomicie, zarządza umie­
jętnie,

o s o b a  i n t e l i g e n t n a
w średnim wieku p oszu k u je p o­
sa d y , do samoistnego gospodar­
stwa od N. R adres: A. G. ulica 
Mickiewicza 1.29 parter w Podgórzu

Konłriler pocztOBjj
Kraków 1 

chętnie zamieni posadę z kolegą na 
prowincyi. Porozumienie list. lub 

ustnie. Kraków post. rest. C. H.

Cyrk jest dobrze ogrzej

C 9 R !
Sarrasai

Sobota 30 grudni; 1 
o godz. 8-mej wi Ą

WIELKI

irawy
i  nowini i zenzasfjaaini a \!

Jedyne! Niedośc j]
Niedziela 31 grudr. ; 
i poniedziałek 1 i 

1906 r. po

2 l M i i  Świąteczni

PRZEDSTAWIĘ!
po piłudniu a 4-tsj i wiaczoi
NB. Przedstawienia popo] 
we są we wszystkich 
częściach programu taj 
bogato i interesujące jaj 
dstawienia wieczorne Zadr 
atrakcyi nie brakuje. Całkowitj 

wielki program.

Proszc zażądać
gratis i franco bogato ilustrował 
cennik, obejmujący przeszło IOW 
rycin, trwałych dobrych i tanki 
instrumentów muzycznych wszelkie] 

go rodzaju od 2226 2|

Sinusa Kónr&da
Dom wysyłkowy instrumsntdw muzyGznyib 
krusgórzoBwysb » Brfii flr. 1232 (Czk^I

Polecam najlepszą
Harmonję ręczną

Nr. SiKT/g, 10 klawiszy, 2 reguły 28, 
tonów, wielkość 24'12 cm. zh 2.26 

Nr. 305V2 10 klaw , 2 reg., 50 tonów, 
wielk. 24*12 cm. . . .  zł. 2.75 

Nr. 663 10 klaw., 2 reg., 50 tonów, 
podwójny głos, 3 bogate trąbki, 
wielk. 31*1572 cm* • • z*- ^50,

Nr. 686/III 10 klaw., 3 reg. 3 głos., 
70 ton., wielk. 831672 cm*

Żadnego ryzyka! Wymiana dozwtdan* 
lub zwrot ‘pieniędzy.

Zakład dfa leczenia  
M l  kobiecych

pod lusrunkisii)
Dr. Gerchy i Dr. Piotrowskiego

Kraków, Podwale 12.
Leczy wszelkie cierpienia kobiece 
zwłaszcza przewlekłe, nadmierne o- 
tłuszczenie brzucha, chroniczne Za­
parcie stolcu. Leczenie gorącem po­
wietrzem, długo trwale gorące ory- 
gacye, ułożenie na równi pochyłej 
z równoczesnem obciążeniem ze­
wnętrzne n i wewnętrznem, mięsie- 
nie mechaniczne, gimnastyka leczni­
cza, mięsienie elektryczne, galwa- 
nizaeya/faradyzaoya, elektroliza, ka- 

tuforeza, kaustyka. 2569 
Zakład otwarty od 8—12, 4 - 6 ,  pro- 

(wadzooy tytko przez lekarzy.

Na św ięta  
i karnawał!

IN DYKI po 10—12 koron. 
INDYCZKI po 6 - 8  koron. 
KACZKI po 2 K  20 hal.
OWOCE kandyzowane piękne do­

skonałe funt 2 korony.
Pasztet z gęsich wątróbek po 3 K.

funt z struflami 4 korony.
Pain de gibier krążki funtowe 2 K. 
Pasztet wypiekany 
Bulion z drobiu i zwierzyny: (po­
mimo drożyzny mięsa nie drożej jak 
dawniej) po 10— 12—15 i 20 koron 

kilo. 2547 0
Koce na konie wełniane 6 metrów 

obwodu po 13 koron sztuka. 
Prosimy wczesne zamówienie.
Dwór Łapszyn, p. Brzeżany.

Pensjonat „Ukraina"
ulica łłarasiicka 1.10 il. piętra

pokoje umeblowane z calodziennem 
utrzymaniem dla Gości stałych i 
przejezdnych. Tamże O biad y sma­
czne i zdrowe, vr domu i na miasto 
 O sny umiarkowane______ 2458

Miód patoka
kuracyjny i deserowy z własnej pa­
sieki w 5 kg. puszkachpo 6 K . opła- 
tnie wysyła Ks. W . Mikitka pro­
boszcz w Kupczyńoach p. Denysów.

2364 21

Potaniały Wina
w Węgrzech

z powodu tego obniżają się 
z dniem dzisiejszym ceny win 
od najtańszych do 2 koron. •

10 procent
w Magazynie

Juliusza GrosseUo
W  KRAKOWIE 

.R ynalt G łó w n y  i  3-i.

Chorzy na ptuca. gardło, 
krtań i astmatycy !

Kto dolegliwości piersiowe i 
dła, nawet najuporczywsze, kto rew 
astmę nawet do tego stopnic* za­
starzałą, że wprost już nie do l j*  
Leżenia pragnie usunąć na za^rszeł 
niech się zwróci do A. W< .j ] 
sk y ’ego B e r lin  X ., W e lsse n {  
Irargerstr. 7 9 . — Tysiące po­
dziękowań dają zapewnienie sku­
teczności kuracyi. —  Broszury gra­
tis. 2581 8

Egzystsncya zapewniona.
Sklep korzenny, trafika, wyszj 
wina, dom mieszkalny, zabudowy 
nia gospodarcze, 22 morgów , 
ma do sprzedania Kółko 
w Rudniku p. Izdebnik.

Wydawca 1 Redaktor od 
dzialny: Dr Antoni Beai 
W  Drukarni iGlosu Nai 
w Krakowie, pod z 

S. Szembeka.


